Moje Credo. 


Nie chcę, by duch mój płonął, jak lodowe szczyty. 
Со z jałowych pustkowisk kłamną biją łuną!... 
Nie chcę żaru mych myśli zatapiać w niebyty 
| beznadziejnych bolów dźwięczyć rdzawą struną. 


Chcę czuć tętno serc bratnich serca mego tętnem, 
Znać dreszcz pragnień, nadziei, co tłum wstrząsa szary; 
Chcę być rosą ożywczą w każdem sercu smętnem 

Г wierzyć, że zwycięstwa niosą dni ofiary... 


Niech ukochań słoneczność wszędy idzie za mną, 
Lecz mi wiecznie obcymi będą lodów szczyty, 
Со z jałowych pustkowisk świecą łuną kłamną!. 


Or 


Chcę czuć—żyć — pragnąć kochać: ludzi — świat, błękity, 


Fragment. 


Chciałbym w każdy ruch, w najmniejsze słowo 
Przelać tę burzę, co wre mi nad głową, 
Wszystek mej piersi żar i całą duszę, 

A tu w milczeniu omijać cię muszę, 


Chciałbym z serca rzucić ci pod nogi 

To, za czem tęskni duch i we łzach czeka, 
А muszę ciągle cofać się z półdrogi 

1, jak obcego, witać cię zdaleka. 


Stefania Podhorska-Okotów. 


sui, 


: 2) 


Gabryela Zapolska 


stoliku za 


Zaszumi [ас Каб rewolweru. 
tam rewolwer 

(19) nikt, oprócz niego s 

ukryciu nie wiedział. Lecz i re- 

już kilkakrotnie spo-  wolweru nie było w skrytce, u 
rzegł ten nieporzą- dzonej z kilku ksią 


się podej s- cicho, 


trożny. Zac 


do kuferka, w którym chował swe Leon be: 
papiery. Ze zdziwieniem dostrzegł, szego posko 
iż kuferek jest otwarty 
jednak nie brakow Widoczni 
zapomniał zamkr nie innego. przewra 
Nagle—na podłodze dostrzegł rach? 
i schyliw: 
go, przekonał się, iż był to jeden ko odparł: 


z listów, odebranych z k k A 
pośrednictwem Londynu. że pan spo 

więc przewracał w jego Lecz 

rach, skoro jeden świstek w uchodzić za głupca. 
cił na ziemię. Ogarnęła go wście- — Nie 

kłość i trwoga. krzyknął=j 


Czyż nawet w domu był oto- co 
czony szpiegami? 


i Farbacha i mimo м ko, wód! 
SA ЧОЕ! nie chciał podej 
wać ich о ten brudny post pek 
Byli to głupcy i późniacy, ale nie 
ludzie podli. Ktoś jednak był арі 


blisko niego, który gò tropił na- — Pro: 


agle z 
arbach i z 


wet w domu. wołałteraz się 


Kto jednak, kto? 
Leon podbiegł do ló 


iż miał kapel 


mego, o tem 


qżek. Widocz- szy dizwiami 


7 zbie- Stanął w nich Władek, 
rać wszystkie świstki i podszedł dzo blady i bardzo zmieniony. 
stanowienia dłuż- 
ł ku chłopcu i por- 


Papierów wał go za rę 


— Słuchaj! awołał — kto 


wres 


trzeg 


Leon chciał znów 


ię święci, 
spostrzegłem, А sho ja ilem 


„Wzrok jego padł na Chodzi- wodnie przekonać. Dziś mam do- Ка k 


siennika podnió: 
łku drzwiom 
adek mu d 


ać—lecz W 


śni. Pan Leon się р ona, z kim 
i na wlaściwie ma do czynienia. 
u- Lecz Farbach porwał swój 
i odtrąciwszy na bok 


chyba : 
ja mam 


znie, trzasnąw- 


‚ lecz nie zwra- nie osoba domu Władek poskoczył ku Le- 
cał na to uwagi. Od ukradła i rewolwer onowi 
лога} jednak stał Drzwi wchodowe otwarły się — Dlaczego pan go puszcza— 


zawołał=dlaczego? przecież to on 
bar- plądrował w pana papierach. Ja 


PNI 

wiem, со mó- 

ś mi rozrzucił papiery, 

mi ukradł rewolwer 

papie- Posłyszawszy ostatnie słowo, 
Władek podniósł głowę. 


ę po nie- Władek nie zmieszał się, tyl- Papierów nie dotknąłem, 


na to przysiądz mogę. Papier 

zcie, pańskie przeglądał pan Farbacl 
to, pan Chodzik także to wi- 
ział. Rewolwer zaś, . ja... wziąłem. 
— Ty? po со? aby mnie za- 
cie — strzelić? 


ziałem, Władek uśmiechnął się przez 


to już łzy 


— Pan 


ja panu zrobić ja- 
zywdę!.. ja przecież pana 
tak kocham. 

ż mnie okradasz i szpie- 
noś się stąd... wynoś, 


Władka pobladła tru- 
błękitnych stały 


— Pan mnie wypędza, 
szpiega i złodzieja. 

Żapanowała chwila ci 
chać było tylko przyśpieszony od- 
ka. Leonowi było j 
nieswojo, jakby popełniał 
bardzo zły uczynek. 

— Oddaj mi 
wyrzekł wri ę 
od okna—oddaj mi rewolwer i wy- 
noś się na cztery wiatry 

— Ja panu oddam pańs 
wolwer—odpowiedział cicho Wła- 
dek i wysunął się z pokoju. 

Leon podszedł do kufra i przy- 
klęknął na ziemi, aby go otwo- 
rzyć. 

Nagle, pod samemi drzwia- 
mi, dał slys wystrzał i 
wnocześnie prawie k oparł się 
silnie o drzwi z głuchym jękiem. 

Leon zmartwiał z przerażenia 
i chwilę pozostał nieruchomy 
wreszcie porwał się i do drzwi 
pobiegł. Otworzył je z trudnością 
i po za niemi znalazł leżącego na 
ziemi Майка, 

Chłopak byl nieprzytomny. 
Gdy Leon podnosił go z ziemi, 
z fałdów kurtki wyleciał rewolwer. 

Leon zrozumiał, że Władek 
chciał się zabić pod progiem jego 
mieszkania. 

Leon porwał za karafkę zlał 

wodą twarz Władka, który nie 
odzyskiwał przytomności. Wresz- 
cie postawił karafkę i zaczął roz- 
binać odzież na szyi chłopc 
Władek był bardzo lekko ubra: 
w koszulę ruską, zapietą па bo- 
ku szyi. Krwi nie było wid 
nigdzie, ale kurtka była prze- 
strzelona na lewem ramieniu. 

Leon zaczął nabierać przeko- 
nania, że kula musiała uwięznąć 
w ramieniu i pragnął się przeko- 
nać. Odpiął guzik koszuli i nagle 
cofnął się zdumiony. 

Dziewczyna! 

Potok słonecznego światła 
padł na pierś dziewczęcą, lekko 
zaróżowioną, nieśmiałą i piękną. 

Leon cofnął ręce be: 
wiednie złożył jakby Ко prze- 
baczenie. Wczoraj uderzył tę ko- 
bietę, dziś ją maltretował, zawsze 
był dla niej złym, podłym, nie- 
godziwym... 

Nagle Leon ujrzał, jak przed 
nim zaświeciły dwie duże modre 
źrenice, 

Władka prz 
tomności i otworzyła oc 
kit ich teraz był tak piękny, t: 
jasny, tak czysty, że Leon aż 
doznał olśnienia. 

— Со mi... 
tała. 

Lecz Leon uśmiechnął się 
zakłopotany i odsunął się kilka 
kroków od łóżka. 


jak 


ү. Sły- 


= 


co to?— wyszep- 


— піс... panna Mazia 
zaraz przyjdzie. 
Dziewczyna chwilę leżała 


w milczeniu, 
jąc sobie ws 


akby przypomina- 
ko, i nagle z wiel- 


kim bólem wymów 

— Ach!.. tak.. już wiem, 
wiem! 

I dwie strugi łez puściły się 
z jej oczó 


Leona dzy te zabolały, jak 
ostrze szty! letu 

— Proszę nie płakać!...— 
rzekł blagalnie—proszę, to wszy- 
stko minęło. Ja pani wierzę... 
niech pani będzie spokojna! 


Dziewc: 
kiem głowę 


a uniosła z wysil- 
i spojrzała w oczy 
Leona. 


Zrozumiała i spłonęła tak 
wielkim wstydem, że cała była, 
jak zorza poranna. 

— Och! — wyrzekła — pan... 
wie... 

I instynktownie chciała za- 
cisnąć na piersi koszulę, lecz ró- 
wnocześnie wydała straszny jęk, 
strzaskane ramię odmówiło po- 
słu stwa i Władka wśród łez 
i rumieńców powtórnie zemdlała. 


Dojeżdżając do domu, хаті 
szkanego przez pułkownika, go- 
rączka Leona coraz bardziej się 
wzmagała. 

— Bylebym 
stał —myślał, s 
w kieszeni rewolw: 

Chcial na tym płatnym słu- 
dze pomścić się za wszystko, co 
mogło go przez azy „tych 
2 góry“ teraz spotkać. Serce biło 
mu gwałtownie, gdy wbiegł na 
schody, nie pytając się konsierż- 
ki, czy pułkownik jest w domu. 
Przypadek ронй mu jednak. 
Właśnie Montalembert ubrany 
are i zniszczone palto, bez 


gi 
go 


tylko za- 
с trzymany 


żeczki w butonierce, wycho- 

ieszkania. 

waliz- 
wy- 
Zob: 


dził za arzwi swego 
W ręku trzymał niedużą 

kę. Wyglądał jak саси. 
się w pod 

ү Leona, cofnął s 
есл to trwało krótką chwi- 
Natychmiast odzyskał zimną 
krew i powracając do dawnego 
tonu, zawołał ze zwykłą serdecz- 
nością w głosi 


dobry młody czło- 
wieku! cóż cię sprowadza naza- 
jutrz po balu do papy Montalem- 
berta! 
Leon drżał cały, tak go ten 
widok i głos dręczyły. 
Ja muszę z panem pomó- 
kł głucho. 


jestem 
— wy- 
rzekł Montalembert, usuwając & 
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i wskazując kurtuazyjnie na drzwi 
wejściowe. 

Leon przeszedł próg—gdy go 
przestąpił jednak, poczuł zimny 
dreszcz, jakby poza plecami 
miał całą sforę agentów policyj- 
nych francuskich. Czuł, iż gra ta 
jest nierówna, i że on jest śmie- 
sznie mały i żaden wobec potężnej 
instytucyi, której reprezentantem 
był Montalembert. Lecz cofać się 
nie mógł, nie chciał. Pragnął na- 
wet choćby poledz z ręki Monta- 
lemberta. Jadąc, ułożył sobie plan 
wydarcia pułkownikowi owej 
książeczki policyjnej. Tym od- 
ważnym czynem zrehabilitowałby 
swą przyjażń z tym człowiekiem 
w oczach calej kolonii. 

Tak—tylko to pozostało mu 
do uczynienia. 

— Proszę сіє... młody czło- 
wieku, wejdź, do salonu—ja za- 
raz ci służę! 

Wszedł jednak z Leonem ra- 
zem i patrząc się ukośnie z pod 
brwi zsuniętych, widocznie sta- 
rał się zbadać wyraz twarzy Le- 
ona. 


Gdy weszli — Leona od razu 
uderzyła pustka tego mieszkania. 
Kurz leżał całemi warstwami, Za- 
duch panował jak w piwnicy. 
Montalembert prosił grzecznym 
giestem, wskazując fotel 

— Usiądź, mój młody przy- 
jacielu, zdejmę palto i jestem na 
twoje rozkazy. 

Ton jego mowy oprzytomnił 
Leona i podniecił jego rozdraż: 
nienie. Twarz Montalemberta wy- 
dała mu się w tej chwili twarzą 
jakiegoś potwora, czyhającego na 
zgubę całej танур. Krew nabie- 
gla mu do głowy. Miał wreszcie 
przed sobą, oko w oko, sam na 
sam jednego z tych, со za pie- 
niądze sprzedają, szpiegują, tro- 

ią... Och!... ta cała sfora skoczy- 
а mu teraz na kark i podnieca- 
ła do zemsty. 

Wyciągnął drzące ręce, po- 
ił szpicla za klapy palta 
i potrząsł nim gwałtownie. 

— Ty... szpiegul—wyharczał 

Montalembert szybkim ruchem 
lewą stronę odzieży zasłonił, przy- 
ciskając ją do siebie. 

Był to instynktowny ruch 
agenta, broniącego swej „książki*, 
prawą rękę chciał zanurzyć w kie- 
szeni palta. Lecz Leon ruch je- 
go uprzedził i porwał go całą sj- 
łą za tę rękę, która szukała mor- 
derczej broni, tak że ruchy mu 
zupełnie sparaliżował. Miał w tej 
chwili ogromną siłę waryata, któ- 
ry jest w stanie stawić czoło 
dziesięciu ludziom naraz. 

Montalembert brwi zmar- 
szczył, usta przygryzł i badawczo 


jeszcze raz w twarz Leona вро} 
rzał. Widocznie wyczytał w niej 
tyle szału, tyle determinacyi, iż 
nie mógł uczynić nic innego, jak 
tylko salwować się ucieczką. 

Spokojnie, bez śladu trwogi 
w głosie zapytał: 

— Młody człowieku! 
o mnie nagadano? 

— Szpiegu!—powtórzył Leon. 

Montalembert uśmiechnął się 
smutnie. 

— Byłem pewien, widząc cię 
wczoraj w tem otoczeniu, że ja- 
kaś nowa nikczemność zostanie 
przeciw mnie uknuta. Powiedzia- 
no ci zapewne, że ja jestem szpie- 
giem=że ja działam podstępnie 
па waszą zgubę... co? 

— Так! —Кглукпаї Leon—po- 
wiedziano mi calą prawdę. Wiem, 
kto jesteś... wiem i wszystkim to 
dowiodę. 

Rzucił się Ки Montalemberto- 
wi. lecz ten skrzyżował ręce na 
piersiach i o te skrzyżowane rę- 
ce, które niby zdawały się wy- 
czekiwać z rezygnacyą ciosu, 
a w gruncie rzeczy broniły do- 
stępu do kieszeni surduta, obił 
się Leon jak o mur niedostępny. 

— Młody człowieku! — wy 
rzekł Montalembert z nadzwyczaj 
zimną krwią—zastanów się... ca 
ty rob 

Leon chciał wyciągnąć z kie- 
szeni rewolwer, lecz błyskawicz- 


со ci 


nie ła mu myśl, iż broń 
wyzwie broń, a wtedy cel jego 
nie zostanie dopięty. Rzuc Я 
więc па Montalemberta, charcząc: 
— Ja сів... ja cię 
Lecz agent stał ciągle nie- 


chłodnie swemi 
trząc na szale- 

o chłopca. Nie drgnął nawet, 
Gdy Lemn starał się odciągnąć jego 
ręce od piersi, tylko twarz jego 
brała wyraz wielkiegosmutku. 
— Och! młody człowieku! — 
wyrzekł=jak mnie to boli, że mo- 
je dowody życzliwości są niczem 
w twoich oczach. Jestem obecnie 
bezbronnym starcem. Możesz mnie 
nawet zabić. Nie sądź, że będę 
się bronił. Jeżeli masz broń —strze- 
laj! Może cię w ten sposób prze- 
konam, jak jesteś względem mnie 
niesprawiedliwy. 

Ręce Leona opadły. Ten czło- 
wiek imponował mu swoim spo- 
kojem. 

— Ja wiem.. wiem... kto 
mnie oczernił przed tobą—mówił 
nieznacznie cofając siękudrzwiom, 
ы ыы do dalszych pokoi. 

‚ Leszcz... Ale ja udowodnię... 
ja ci przyniosę list, pokaże... 

Był już teraz w progu drzwi 
i bez pośpiechu nacisnął klamkę 
i uszedl. 


wzruszony, sil 
iwemi oczami 


Nastąpiła cisza. 

Leon przez długą chwilę nie 
zdawał sobie nawet i z ciszy tej 
sprawy. 

Nagle przypomniał sobie wszyst- 
ko i wrócił do równowagi. 

Gdzież jest Montalembert? co 
robi tak długo w tamtym poko- 
ju? Podbiegł ku drzwiom zdecy- 
dowany na w tko— przekroczył 
próg i stanął zdumiony. 

Pokój był zupełnie pusty, 
bez mebli—i w nim nie było ni- 
kogo. Na pozór nie było z tego 
pokoju żadnego 
wzrok Leona padł na піно, 
złotą plamę, świecącą się па pu- 
stej ścianie. Była to klamka od 
ukrytych w obiciu małych drzwi- 
czek. Leon drzwiczki te pocisnął= 
ustąpiły. Po za niemi była ciemna 
alkowa. Z alkowy Leon wydostał 
się do kuchni maluchnej, także 
pustej i widocznie nigdy nie za- 
mieszkałej. D; REA na 
schody. Leon chciał je otworzyć, 
lecz napróżno. Zamknięto je z prze- 
ciwnej strony. 

Był złapany, jak ptak w sa- 
motrzasku. 

Ogarniała go złość, gniew, 
upokorzenie Czuł, iż Montalem- 
bert go wywiódł w pole—iż on 
teraz oddala się z Р; drwiąc 
sobie w duszy z niedo: dczone- 
go i głupiego polaka. О! jakże 
żałował, iż nie miał dość energii, 
aby odrazu zastrzelić tę podłą 
gadzinę w ten spo: ób choć 
pomścić się za to zło, 
społeczeństwu wyś 
gła.—Teraz już było zap 
leżało tylko wyd dostać 
trzasku i wracać па Gla 
było w: 


lił się na ulicę. Zac: 
na pojawienie się odźwiernej 
Wstydził się wołać na pomoc 
obcych ludzi, którzy mogliby 
dać od niego w; W re: 


jest gn „dem s zpiega i 

je prefektura policy! 
Czekał długo, nareszcie odź- 

wierna zdecydowała 


czona w ale 
Bien. Ју У 
Widoc: nie pułkownik i stróż- 
ka trzymali się moralnie za ręce 
Wprędce drugi klucz, który 
może już służył nieraz w tych 
wypadkach, uwolnił Leona z pu- 
łapki 


Gdy przyjechał na Glacierę, 
zastał Władkę śpiącą i niezmier- 
nie wycieńczoną przebytym opa- 
trunkiem. Przy oknie z książką 
siedziała Mazia. 

Gdy Leon wszedł, Mazia 
przywołała go skinieniem ku so- 
bie. Cicho podała mu list, który 
odebrała rano. Transport prokla- 
macji potrzebnych na oznaczoną 
datę do rozrzucenia w kraju, już 
liwie przeszedł granicę, Te- 
raz należało podnieść go z wia- 
domego miejsca i rozwi po 
kraju. Na to partya paryska mu- 
siala wydelegować emisaryusza. 
Los padł tym razem na Paryż roz- 
kaz przyszedł do Leona o wybór 
kogoś z partyi, który miał udać 
się do kraju. 

Leon zastanowił 
chwilę. 

Kogo miał poslać na tę możli- 
na tę zatratę, 


się długą 


i każdego mu "się żal zrobiło: nad 
każdą głową zawahał się niepewny 
i niezdecydowany. 

Zwłaszcza teraz, gdy Monta- 
lembert wykradając, a może foto- 
grafując rękopisy, znał poniekąd 
wszystkich i wszystkie, czyż ta 
zagłada emi za nie była pra- 
wie pewnoś 

І nagle us 


yszał głos Mazi, 


cichy, oz pelen prośby: 
Ja pojadę... pozwól mi pan 
poj chać!. ee. 
— Pani? 


— Ja dawno chciałam pana 
o to prosić. Chyba zasłużyłam so- 
bie na tę wielką nagrod 

Leon pochwycił drobną rękę 
dziewczyny w swe ręce. 


Ale.. pani nie wiesz, że 
jesteśmy otoczeni szpiegami. Je- 
chać teraz, to wielkie, wielkie, 


niebezpieczeństwo. 
Mazia podniosła na niego swe 
wielkie, piękne, szlachetne oczy. 
— A czy pan wiesz, że 
klamacye nie mogą się zn: 
wać długo w miejs 4 
ukryte. Wszakże ci ludzie, któ- 
rzy je przechowują nie wiedzą, 
co mają u siebie. Należy jak naj- 
spieszniej uwolnić ich od tego 
niebezpieczeństwa. Inaczej... oni 
padną ofiar: 


— Więc pani chcesz iść na 
możliwą zgubę? 
— Со znaczy moje jedno 


marne życie! Zresztą pan nie 
wie... pan nie ma pojęcia, e „Się 
w mej duszy dzieje... 7 
śmierć bywa wielką ulgą... 

Milezeli oboje, przed nimi, 
przez okno było dużo słońca i du- 
żo jesiennego złota. 


— Czy mogę jechać?—spy- 
szcie dziewczyna 

— Jedź pani — odparł Leon 
westchnieniem. 

Na łóżku z cichym jękiem 
poruszyła się Władka. Leon spoj- 
rzał na ranną 

Kto... ona?—zapytał. 
Lecz Mazia wzruszyła ramio- 
nami. 


— Przysłano nam ją z Lon- 
dynu. Wiem. że długi czas cho- 
dziła po kraju, przebrana za 
chłopca. Zapalona głowa... nie 


chce nigdy powiedzieć kim jest 
w rzeczywistości. Podobno córka 
jakiegoś rosyjskiego oficera i pol- 
ki. Nie badajmy... to bardzo ładna 
i szlachetna dusza... 

Potem przyszła Wilhelmink 
i oświadczyła Leonowi, że wy 
jeżdża do Meudon 

— Chciałem zajść do ciebie 


wieczorem—rzekł Leon. 

Wilhelminka śpieszyła się 
już ku wyjściu. 

— Ja nie wiem dokladnie, 
kiedy wrócę. 

Leon ytrzymał ją za rękę. 


— Chyba wieczoru w Meu- 
don spędzać nie będziesz. 

Ona dość zuchwale spojr 
mu w oczy. 

— Dlaczego! cóż to 
obchodzić może? 

— Daruj, moja droga... ale... 

— Ja się nie pytam, co тс 
bisz—ty.— Dlaczego więc mam j 
być niewolni skoro ty byna 
mniej w postępowaniu swem się 
nie krępujesz... Wczoraj mi dałeś 
tego dowód. 

Leon był rad, iż wreszcie 
Wilhelminka dotknęła tej kwe- 
styi. 

— Wczoraj! wyrzekł byłaś 
niesprawiedliwa... chciałaś, aże- 
bym postąpił niegrzecznie dla za- 
dowolenia twej fantazyi, dla ni- 
czego więcej. 

Wilhelminka zmrużyła oczy, 
obrzuciła Leona chłodnem spoj- 
rzeniem i rzuciła mu przez ra- 
mię: 

— A więc tak... nie chciałeś 
słuchać mej fantazyi—teraz po- 
zwól, że ja nie będę słuchać two- 
iej „ zdrów. 
yderstwem wj 


ła 


ciebie 


a z po- 
ego pan za nią nie 
ytała zdziwiona Mazia. 

— Po co! 

- Jakto—po co— pozwala pan 
jej odeść w tak nieprzychylnem 
do siebie usposobieniu. То żle 
to bardzo źle... 


хк = 


widok Solothurnu od rzeki Bar. 


Pamiątki Kościuszkowskie. 


Polak, zwiedzający piękną i wol- 
ną ojezyzną Tella, nie powinien omi- 
nąć Solothurn, gdzie jak wiadomo, 
Tadeusz Kościuszko spędził ostatnie 
lata żywota pełnego chwały i sławy 
i gdzie drogie naszym sercom pozo- 
stały po nim pamiątki. Postać boha- 
z pod Racławie stała się legen- 
ą wśród. miejscowego ludu szwaj- 
carskiego. „Mężnego wodza polskie- 
go naczelnego* („den tapferen pol- 
nischen Oberfeldherrn*) zna każdy 
w okolicy całej z opowiadań star- 
szych, z podania 
przechodzącego л 
olenia na po- 
kolenie. W pa 
mięci ludu żyje 
szlachetna postać 
sędziwego wod: 

szermierza wol- 
ności na obydwóch 
półkulach ziem- 
skich, który, jeż- 
dząc na białym 
koniu w okolicach 
Solothurnu obda- 
rowywał szcz 
drze ubogich i 
dzieci, ludność zaś 
„dobrodzieja b 
nych“  obrzucała 
kwiatami. 

Z ludzi star- 
szych, którzy go 
znali, nikt już nie 
żyje. Równi 


dzina Zeltnerów 

która po nimod: 

d główną дот, w którym zmarł Та 
z ozostałego 


mająt- 
rej mieszkał, wymarła zupełnie. 
„Dom Kościuszki“ w Solothurnie 


znajduje się przy Gurzelngasse р. 1. 
12, obecnie jest wl: ią pani Gas- 
smann. Dom t wy na wyso- 


tablicami pamiątkowemi. 


kiem podmurowaniu wygląda okazale 
Narożnikiem o dachu wieżowym wy 
staje w ulie szta traktu frontowe- 
go wsunięta głębiej pod prostym kątem; 
nad oknami parierowemi narożnika 
widnieje pięknie rzeźbiona tablica pa- 
miątkowa z czerwonego marmuru 
z wizerunkiem Kościuszki i jego em- 
blematami wojennymi. Napis opiew 
ln memoria Thaddaei Ko- 
ściuszko Summi Polonorum 

ducis, qui hac domo idibus 
octobris anni MDCCCXVII 
animam expiravit. 
Poloni exules 1865. 

Dół tablicy zdo- 
bią herby Polski, Li- 
twy i Rusi 

Z drugiej strony 
narożnika znajduje 
się inna tablica, rów- 
nie z czerwonego 
marmuru, z napisem 
złotemi głoskami: 
„Kościuszko-Haus*. 

Cały dom od fron- 
tu posiada pięć okien. 
Kościuszko zajmował 
całe pierwsze piętro, 
a zmarł w pokoju, 
znajdującym się w na- 
rożniku, 

Wewnątrz z da- 
wnego urządzenia 
prawie nie nie pozo- 
stało, prócz jednego 
krzesła, na którem 
Kościuszko siadywał 
przy oknie. 

Dom bardzo czy- 
sto i porządnie utrzy- 
many. Z zewnątrz 
pokostowany jasnobrunatną farbą olej- 
ną i ozdobiony malowaniem w kwiaty. 

Gdym go oglądał z uczuciem 
czci i pietyzmu, nasunęła mi się myśl, 
iż z domu tego należałoby zrobić ro- 


wsz Kościuszko, z 2 


dzaj muzeum Kościuszkowskiego. Nie 
powinien on pozostawać w obcem rę- 
ku. W drodze składek łatwo zebrać 
sumę potrzebną dla jego 
Dowiadywałem się па mi 
może przedstawiać wartoś 
nie cenią go па 70.000 
ków, zaiste kwota minimalna 
bec olbrzymiego długu wdzięczności 
i uwielbienia, j 
względem narodo- 
wym wobec boha- 
tera. 

-< Rzucam myśl 
—oby w dobrą go- 
dzinę! 

Następnie zwie- 
dziłem  Zuchwil, 
zaciszną wieś, od- 
daloną od nowego 
Solothurnu około 
dwóch kilometrów. 
Tu na cmentarzy- 
ku koło kościoła 
spoczywa część 
zwłok bohatera ra- 
cławiekiego. Grób 
jego ozdobili roda- 
cy pomnikiem wy- 
stawionym w r. 
1844. Znajduje on 
się po prawej stro- 
nie od wejścia i 
piedestał jego 
wznosi się nad mu- 
rem obwodowym cmentarza, na nim 


warownych wi 


Pełno tu kwie 
pomnika 


koniu odwied 
ra wielbiąc „dobra 


акі na nas cięży pod gich* mianowała go swoim 


Jedna z bram dawniejszych murów 
widokiem kości 
katodralnego w Solothurnie. 


i barw. Piede- 


Kościusz] 


obywatelem. 
УУ gospodzie 
„гит Birchi*,któ- 
rej ogród gran 
степ 


rzem 


przechowuje 
księga 


wa do 


wkraju o wielki 
mężu narodowym? 
Na to polski Tell 
nie zasłuży 


szkę. Mówilionim 
zawsze z najwię- 
kszą czcią i uwiel- 
bieniem. 


cych grobowiec 
bohatera narodo- 
wego. 

Stary gospodar: 
Stader przedstaw 
ја potrząsał smutnie głową. 

— Mało podpisów, bar- 
dzo mało—mówił. — Za da- 
ch czasów, gdym był 
chłopcem, pamię- 
aktu przybywały tlu- 
my polskich oficerów w ro- 
zmaitych pięknych mundu- 


Zbrojownia miejska, gdzie się znaj- 
duje siodło Kościuszki, darowane 


Tu, gdzie 
Pan siedzi — pra- 
wił dalej — w tej 
miastu. altanie, | siedział 
nieraz polski wódz 

naczelny z moim ojcem i stąd obda- 
rowywał ubogich, którzy zwali go swo- 


ścią tętniło do ubogich dzie 
rajcarowie, zachowamy wdzię 
dla niego na wieki, stawia- 
go na równi z naszym Tellem. 
G. Smólski. 
Yam 


turaw lipen, 


Szkolny system pruski. 


wizerunek módalionowy Kościuszki f 

z napisem wokoło: 
Fratres Patri suo die XV 
oclobris MDCCCXLIV. 


Pod medalionem zaś: 
„Viscera Thadaei Kościų 
szko deposita die XVII octo- 
bris MDCCCXVIL* 


Wszedłszy na cmentarzyk trudno 
z razu odnależć pomnik wysunięty 
pod sam mur, a osłoniony sami 
cienistymi z obydwóch stron, Pomnik 
znajduje się w dobrym stanie, nato- 
miast drugi pomnik polski na tym 
cmentarzu, biust duży Tadeusza Rej 
tana, na wysokiej podstawie wznos 
cy się za kościołem od strony p 
nej, uległ znacznemu uszkodzi 
Wystawił go Wład 
Plater w r. 1873. Na skromnej bla- 
szanej tablicy napis czarnemi gło- 
skami: 


„in Memoriam Catonis Po- 
loni Thadaei Rejtan vindicis 
inpavidi integritatis patriae, 
nati XX Augusti MDCCXLII 
mortui УШ Augusti МОСС 
LXXX sepulti in pago Lithu- 
aniae Lachow 


Prawdziwie sielai 
sta cisza zalega wiej 
okalający kościołek 
ny od głownego wej 
którego stoi pomnik К 
wartą drewnianą werendą. Po 
worenda i również jak Ściana fronto- 
wa kościelna, wyłożona samemi sta- 
remi płytami bowemi. Liczba 
MDLXXXI umieszczona na froncie ko- 
ściołka wskazuje jego na wiek sędziwy. 


Jak wladze pruskie zachęcają dzieci polskie do nauki języka miomiockiego. („Sin/licissimus*) 
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Na niwie oświaty ludowej. 


Gdyby ktoś chciał napisać ksiaż 
w którejby przyk: 
go dokonać może dla swego 
przy usilnej pracy nawet 
powane i 
kach postawione społeczeństwo, jak 
nasze, toby w niej mógł jeden гол- 
dział poświęcić skromnemu stowarzy- 
szeniu istniejącemu w Galicyi pod 
nazwą Koła Towarzystwa Szkoły lu- 
dowej w Tarnopolu. Stowarzyszeń 
takich istnieją setki, może nawet 1 
siąco, lecz tarnopolskie potrafiło wzbić 
się nad inne tak wysoko, dojść do 
wyników tak świetnych, że należy 
je za wzór postawić całej Polsce. 
I to też jest celem niniejszej notatki. 


rozwoju 
tak skrę- 
w niekorzystnych warun- 


Przedewszystkiem: warunki, w ja 
kich działa. Są to typowe warunki 
prowincyi polskiej, tak dobrze znane 
i tyle wywołujące słusznych narze- 
kań. Mała ilość wielkich miast na 
dużych stosunkowo przestrzeniach 
utrudnia u nas równomierne szerze- 
nie się kultury. W pobliżu głównych 
ognisk życia umysłowego postępy jej 
są łatwiejsze i szybsze, w miarę od- 
dalania się od centrów siła oddziały- 
wania jej słabnie, aby wreszcie w za- 
padłych kątach zejść prawie do zera 
i zostawić miejsca lichym surogatom 
cywilizacyi, a często i barbarzyńskim 
stosunkom. Tarnopol, położony da- 
leko od Lwowa, na pograniczu mi 
dzy austryackiem i rosyjskiem Pod 
lem jest małem,  trzydziestotysięc: 
nem miastem. Życie nie jest tu do 
zbytku ożywione. Ruch umysłowy, 
zdany na prywatną inicyatywę, po- 
zbawiony opieki państwa, z jakiej tak 
obficie korzystają nawet mniejsze 
miasta za granicą, jest nikły, Nie- 
ma tu zasobnych instytucyi kultural- 
nych, piących zasiłki z publie 
nych funduszów, niema pracowni 
naukowych, muzeów, teatrów, szkół 
wyższych. Warstwę wykształconą two- 
rzą w trzech czwartych urzędnicy, 
żywioł najmniej uzdolniony do jakie- 
gokolwiek twórczego działania. Te 
charakterystyczne rysy partykularza 
prowineyonalnego składają się па 
atmosferę, w której wszelkie aspi- 
racye ludzkie zniżają swój lot, 
dają do poziomu przeciętności, 
nie zanikają zupełnie. Lepsze, 
wotniejsze jednostki, dostawszy 
w obręb takiego środowiska, ulegają 
u nas zwykle spiżowemu prawu ni- 
welacyi: po kilku bezskutecznych od- 
ruchach upodobniają się do otoczenia, 
rezygnują szybko z wszystkiego, co 
tchnie wyższym porywem i rozpoczy- 
паја to znane aż do zbytku życie pôl- 
inteligencyi naszej, podzielone między 
dom, pracę zawodową i tanią, często 
upadlającą rozrywkę, życie filistra, 


jeśli 


które jest beznadziejną wegetacyą, 
urozmaiconą w najlepszym razie uty- 


skiwaniem na próżnię i jałowość sto- 
sunków. Rys ten, jednakowo smutny 
ze stanowiska interesów narodowych 
i ogólno-kulturalnych, jest jedną z kon- 
s encyi naszego charakteru, nie 
nawykłego płynąć przeciw prądowi, 


przenoszącego wygodę i choćby mar- 
twy spokój nad walkę, która wyma- 
ga ciągłych, systematycznych wysił- 
ków. Człowiek innej rasy, obdarzo- 
nej większą dozą twórczej inicyatywy. 
gdy dostanie się w marne środow 
sko, będzie je probowal uszlachetnić, 
polak, narzekając, utonie w niem bez 
reszty. Umiemy i lubimy korzystać 
z kultury, o wiele niechętniej bierze 

na siebie brzemię podniesienia j 
mu. 

А teraz—co uczyniła garstka dziel- 
nych ludzi na polskim partykularzu 
prowineyonalnym w Tarnopolu. Do- 
koła miasta w wielomilowym promie- 
niu rozsiadły się wieńcem odwieczne 
osady polskie, pomięszane z przewa- 
żającym liczebnie żywiołem ruskim, 
pozbawione należytej oświaty i ule- 
gające zwolna wynarodowieniu. Kil- 
kanaście osób z inteligencyi tarnopol- 


skiej postanawia podjąć dzieło ucy- 
wilizowania i zachowania Фа polsko- 


ści tej  kilkunastotysięcznej m: 
w tym. celu się w koło To- 
warzystwa Sz ludowej i doko- 


nywa rze 
W przeciągu 

w gminach, w któr 

większe niebezpi 


lat zakłada 
roziło naj- 
stwo wynarodo- 
wienia, 12 szkół ludowych i 104 czy- 
іеі wiejskich. ólki zaopatruje 
w sprzęty i przybory naukowe, opla- 
са lokal i nauczycieli. Czytelniom 
dostarcza pism i żek, urządza 
w nich odczyty, czyni je miejscami 
wymiany społecznej i narodowej my- 
śli. Organizuje wędrowne kursy nau- 


ki śpiewu, szerząc podstawy znajo- 
mości muzyki i popularyzując pieśń 
polską. Wprowadza na wieś obchody 


rocznie narodowych, daje impuls do 
przedstawi: tralnych, urządza 
zbio wycieczki włościan do Kra- 
kowa, tworzy biuro bezpłatnej porady 
prawnej. Wreszcie, dla pomieszcze- 
nia instytucyi już istniejących oraz 
takich, które w najbliższej przysz 
ści postanowiono powołać do Życia, 
dla zogniskowania całej rozległej 
działalności, postanawia nabyć dom 
własny i nabywa go za pokaźną kwo- 
tę 55,000 koron. Od maja b. r. „Dom 


polski Towarzystwa Szkoły ludowej“ 
w Tarnopolu staje się rzeczywisto- 
ścią i inauguruje nowy okres w roz- 
woju tej pięknej, doskonale prosperu- 
jącej instytueyi. I teraz, па wzmoc- 
nionym w ten sposób fundamencie, 
w ramach skromnego, ale własnego 
gmachu snują się i urzeczywistniają 
dalsze plany, dalsze ogniwa cywili- 
zacyjnej pracy.  Przedewszystkiem 
znajduje w „domu polskim“ schronie- 
nie czytelnia ludowa. Jest to obszer- 
na widna sala, wieczorami oświetlo- 
na elektrycznie, zaopatrzona w przy- 
rządy wentylacyjne. Środkiem prze- 
ciągają duże słoły, na których leżą 
czasopisma. Stoły dają się łatwo roz- 
bierać i ustawiać w rzędy, tworząc 
pulpity sali prelekcyjnej. Prelekcye, 
objaśnione mapami, rycinami i skiop- 
tikonem, odbywają się każdej nie- 
dzieli w porze popołudniowej, codzien- 
nie zaś w sali mniejszej odbywają 
się wykłady innego rodzaju, wyczer- 
pujące, о ile możności, pewne grupy 
przedmiotów. Przy czytelni znajduje 
ың księgozbiór, a nadto muzeum, któ- 
rego zadaniem jest dostarczanie do 
prelekcyi okazów z dziedziny przyro- 
dy, przemysłu i nauk historycznych, 
W murach „domu* mieści się dalej 


szkoła dla dorosłych analfabetów, 
biuro zarządu Towarzystwa, biuro po- 
rady prawnej, biuro pośrednictwa 


pracy, a w dalszej perspektywie ko- 
mitet wydawnictw ludowych z małą 
własną drukarnią, bank ludowy, mała 
bursa polska i ogródek freblowski. 
Posiadłość obejmuje spory kawałek 
iemi, na którym dom w miarę roz- 
woju Towarzystwa rozszerzać się bę- 
dzie. A rozwój ten, okupiony wy- 
trwałą, niesłabnącą ani na chwilę 
pracą, jest zapewniony. Budżet te- 
goroczny Towarzystwa tarnopolskiego 
osiągnie w przychodach blisko 100,000 
koron, -— cyfrę, godną niejednej cen- 
tralnej stołecznej instytucyi. 

Są to wyniki, zasługujące Бу stały 
się znanemi całej Polsce i świeciły 
jako przykład do naśladowania wy- 
kształconym mieszkańcom naszych 
mniejszych miast, których życie upły- 
wa tak często bez myśli wyższej, 
których energia marnieje w grząskich 
ostępach prowineyonalnego marazmu. 


Kraków. Тафісг. 


„Dom polski w Tarnopolu. 


Kobiety rewolucyi francuskiej. 


Sprawozdanie z książki. 

Wielka francuska rewolucya sta- 

ła się tematem u nas aktualnym 
Poczęto bowiem szukać analogii po- 


między naszymi a owymi czasami 
i, poszukując dobrze, coś nie coś 
istotnie odnaleziono. 


Mówiono więc: 
— Kadeci to Żyrondziści 

I dodawano: 

A trudowiki toć to Góra! 

I byli ludzie, którym te dwa 
punkty aż nadto wystarczały, aby 
wy prowa galopem wniosek, 
historya się powtar: 

Głębsi, którym 
czyło, poczęli upat 


nie wystar- 
Napoleona, 


Ale jakoś ich wzrok, w horyzonty 
wlepiony, gubi się dotych 

Te analogie. 
niejące, musiały znaleźć swój wyraz 
w wydawniczym ruchu. | rzeczywi- 
ście znalazły. A jednym z pier 
szych, który te tematy począł eks- 


ploatować, jest Teodor Jeske-Choiński, 
niegdyś bardzo 


cy krytyk, dziś powieściopisarz, 


surowy i wymagają- 


do- 


bierający sobie wielkich history 
nych tematów 
Czytelnicy znają z pewnością 


jego powieści z czasów Rzymu upa- 
dającego i epoki walk władzy 
świeckiej i duchownej o suprema 
nad światem i z 
Żywe to dostatecznie, inte 
samą sumę faktów, 
jakie powieściopisarz z mo- 
gil dalekich wywołuje i przed oczy 
stawia, ożywione bardzo wysokiemi 
i szlachetnemi ambicyami 

Obecnie Teodor 
zajął się Wielką Rew 
na tle jej dziejów trylogi 
część pierw. drukowana w „ 
wie“, jest już ukoń- 
czona. Tytul jej 
„Błyskawice“ 
druga: 
„Bu znajdu- 
je się warszta 
cie pisarza. Część 
trzecia istnieje tym- 
czasem w wyobra- 
źni i nosić będzie 
tytuł „Tęcza“, Ta 
tęcza to oczywiście 
młody korsykanin, 
mianowany konsu- 
lem a wkrótce mia- 
nujący się cesarzem 
trancuzów M 

Robiąc studya 
do tego na wielką 
skalę з zakrojonego 


ni 


p 
i postaci, 


Część 


a 


dzieła  beletrysty- 
cznego, Choiński 


czynił na boku róż. 
ne notatki. 


Z tych notatek 
książek 


parę 
tensyi 
padki, 
jeszcze 
lony 


O nich coś nie coś 
nikom powiedzie 
i bez preter 
Choińskiego, 


ryały, 
W każ 


opowiadających 


może 
popularnie i 


powstanie 


o których sąd pewnie 


nie 


jest  całkow 


z nich to 


ewolucyi* 


wielkie w 


„Kobiety 


z pre- 


i dziś 
usta- 


Wiel 


Karolina Corday d'Armont. 


jakie do swej tryla 


dym 


razie zaś bez 


stematyczności. 


O kobietach 


można 


pr 


ewszystkiem 


Lucylla Desmoulins. 


jego 


chcę с 


tel- 


równie popularnie 
i opowiadając książkę 
jak on opowiada mate- 


zebrał. 
sy- 


Wielkiej Rewolucyi 


powie- 


kobiety 
wiele od 


dzieć, że ich poprzedniczki, 
z przed Rewolucyi były o 
nich ciekawsze. 


Na jedną bohaterkę, Karolinę 
Corday—ileż intrygantek, dość ро- 
spolitych, jak Madam Roland, ileż 


zamienionych na krwawe 
de Mericourt 
torujących sobie dro- 
pięknością, sprytem, 
bezwzględnością, јак Teresa Tallien.. 


wszetecznie 
furye, јак 
legantek 
; do karyery 


Teroigne 


Przedrewolucyjne kobiety nie 
wydały bohaterki z pośród siebie 
To prawda. Ale i czasy do boha- 


żadnej oka- 


terstwa nie nastręczał 
zyi. Zwykłego brudu i ordynarnej 
gnilizny było śród tych pań, które 
ośnemi się stały i nawet do histo- 


туі przeszły, masa. Cnota wcale nie 
stanowiła klejnotu w dyademie ich 
zalet (ale w rzymskich czasach re- 


wolucyi niecnota tak samo była roz- 
powszechnioną, a mężczyźni i kobie- 


ty jednakowo byli przedajni). Те 
z kobiet, które dostąpiły Кагуегу 
królewskiej kochanki: Pompadour 


najmarniejszemi 
‚ do któ- 


i Dubarry, były 
kreaturami, hańbiącemi płe 
геј należały 

Ale cały szereg kobiet, jak Du- 
deffant, Lespinasse, Tencin, Geoftri 
i tyle innych odegrały rolę cywiliza- 
cyjną i w pewnej mierze twó 
stworzyły instytucyę „salonu“, 
szkoliły i wypolerowały towarzy 
je, wytworzyły tę swobodę 
pelną panowania nad sobą i to sk 
powanie które 


b 
oby 


zlachetności, 


pełne 


stały się kanonem dobrego wycho- 
wania 

Podczas rewolucyi plwano na 
nie, bo były to „arystokratki“ 

A wtedy „arystokratyzm* był 
przestępstwem i zbrodnią. Ale temi 
arystokratkami wiele z nich same 
siebie uczyniły. Niektóre pochodziły 
z mieszczaństwa, jest pani Geoffrin, 

która była córką 


fabrykanta luste 
inne były sierota- 
mi, ubogiemi pro- 
wineyonałkami, јак 
Julia 


Lespinasse, 
która przyjechała 
do Paryża tu 
jej dano miejsce le- 


ktorki. Stały się 
te panie głośnemi 
nie przez skandale 
swoje, ani pięk 


ność swoją, ani bo- 
sactwa swoje, —ale 
dzięki rozumowi 
wielkiemu, a zara- 
zem czysto kobie- 
cemu, dobroci w ja- 
mierze, ży- 
а inteligent- 
teresowa- 
sprawami 


nemu i 
niu się 


Thóroigne de Méricourt, kulturalnemi, umie- 


łączenia 1 
zmuszania ich 
błyszezenia, sztuce 
isk, w których wyra 
ły się sądy 1 opinie. 
Tych pań, tych 
„arystokratek* nikt 
> nie 
nienawidził od Ma- 


jętności swoje 
nych. 


1 
i do 


dzi wybit- 


Ostatnie jej 
w obl 


slowa, 
u śmierci, były: 
„0 wolności! ileż zbrodni popeł- 
nia się w twojem imieniu!“ 
1 te słowa jej prze- 
szły do historyi.. 
0 dziwnych losach 
tych paru kobiet re- 


wyrzec 
» mówie! 


tworzenia 


bia 


gorącej 


wolucyi, których 
non Roland. A je- nazwiska tu wy- 
dnak kiedy ta za- | А mieniłem, nie mo- 
wzięta, lecz uda- s gę się w „Świe- 
rowana kobieta cie“ rozpisywać, 
poczęła grać pe- każda z tych cz 
wną rolę w Pa- rech kobiet 
ryżu, pierwszą je inna, każda inny 


troską było— na- 
Śladowaniearysto- 
kratek, były próby 
stworzenia u siebie 
„salonu“, były 
łowania zmuszenia 

Dantona, Desmoulins'a 
i innych do powściągani 


| pierwiastek rewo- 
? lucyi charakte: 

zowała: Cort 
haterstwa, 
land 
lien — użycia, Mer 
wierzęceni: 

zegóły muszę 


wodu, Tal- 


usi- 


swych karczemnych gi ре WSKR ytelników odesłać do 
tów i ulicznych wyrażeń książki Choińskiego. Jest 

0 tych ludziach, którzy tak tam ich mnóstwo. | galerya kobiet, 
wiele krwi ludzkiej wylali, tak bez jakie przedstawił, bardzo tam boga- 
potrzeby, sąd nasz nie może, pomimo ta.Nie wiem, 
wszystko, być zbyt surowym. Ci lu- [i zawsze 


czy 
czytelnik 
zgodzi się 
na sądy Cho- 
ińskiego. Co 
do mnie zga- 
dzam się na 
nie dość rza- 
dko, Ale tem 
chętniej czy- 
tałem tę peł- 
ną interesu 
- książkę, że 
nily święto strojąc bal- czytanie to 
kony swe kwiatami i przyglądając stawało się 
się egzekucyi w strojach balowych. dla W. K. 

Ме na szafot wstępowały kro- 
kiem równie pewnym, jak mężczyźni, 
a wobec noża gilotyny nie odwracały 

owy, nie mrużyły powiek 


dzie bowiem naprzód wierzyli w idea- 
ły, potem umieli umie 
mo stosuje się do kobiet rewolucyi. 
Wiele, wiele razy przedstawiają się 
one nam jako wściekłe furye. Z od- 
razą się myśli, że normalną ich roz- 
rywką było przypatrywanie się, jak 
funkcyonowała gilotyna na publ 
nem miejscu kaźni; że towarzyszyły 
опе wozom, dostarczającym gilotynie 
skazańców, 10де ich przez całą dro- 
ge; że ze ścięcia Robespierra uczy 

prawdziwe, 


A to sa- 


mnie p 


„Cudotwórca* z 


Na obu półkulach świata, od Ber- 
dyczowa do Nowego Jorku, 
gdzie żyje choćby garstka ży 


Sadogóry 


Dlatego Manon Roland, która 
była nietylko kobietą rewolucyi, ale 
jedną ze sprężyn samych rewolucyi, 


А ek rowierców, obchodzoną była w ostat- 
należy oddzielić od takiej Teroigne pich dniach ciężka żaloba po zma 

de Mericourt, która zatraciła w so- Jym w bukowińskiej mieścinie Sado- 
bie nietylko wszelki kobiecy, ale górze „wielkim cadyku*, któremu 
i ludzki nawet element i od pięknej wiara fanatycznych tłumów żydow- 


Teresy Tallien, która była tylko na- 


skich przypisywa 
łożnicą tych, co mieli wpływ i władzę 


Rabbi, któr 
brzmiał 


а moe cudotwórczą. 
go prywatne nazwisko 


Д riedman, był członkiem 
Mniej szezytna, mniej rzymska - rozgałęzionej rodziny, istnej dynastyi 
od Karoliny Corday, Manon Roland  rabinackiej. Protoplasta rodu stwo- 
jest nam dużo bliższą, a nawet pra-  rzył pr ) laty sektę chasydów, 
wie że współczesną. Zapalona ży- a potomkowie je- 
rondzistka, zwalczona i uwięziona  g9,rozszedłszy 5 
przez większych jeszcze zapaleńców, Po południowych 
przez Górę, w celi więziennej docho- Prowineyach pol- 
dzi do strasznego przekonania, że na ЭКС, zasłyneli 
Я wkrótce z uezo- 
błędnej była drodze, oklaskując tyle noge i jako sta. 
egzekucyi, dokonanych na „arysto- wni już rabini po- 
kratach* i że nie ta droga prowadzi zakładali wspa- 


do ideału społecznego niałe, z książęcym 


przepychem urządzone siedziby swe 
w Sadogórze, Czortkowie, Husiatynie, 
Międzyborzu 14. 4. Wszyscy onibyli „cu- 
dotwóreami* i wszyscy przelewali swój 
urząd na dalszych swych potomków, 
tak, iż z czasem stał się on dziedzicz- 
nym, przechodzącym z ojca na syna. 
Wśród różnych małych stolic urosła 
do znaczenia głównej stolicy Sad 
góra. Tu mieszka nad.cadyk, rodzaj 
patryarchy wszechżydowskiego. Od 
stu lat przeszło jest Sadogóra miej- 
scem świętem i celem pobożnych 
wędrówek żydów z całego świata. 


„Rabbi z Sadogóry* jest dla mi- 
lionów swych współwyznawców wj 
rocznią, jest najwyższym sędzią, od 
którego wyroku niema apelacyi, sło- 
wo jego nabiera mocy niewzruszone- 
go prawa. Przed trybunałem jego 
rozstrzygają się  najróżnorodniejsze 
sprawy i spory, nietylko duchownej 
natury. Jest to potęga moralna, dla 
której w świecie chrześcijańskim nie- 
ma analogii. Dochody cadyka, płyną 
ce z różnych źródeł, a w znacznej 

ci z ofiar, idą w setki, tysiące 
i obracane bywają w połowie na do- 
broczynność, w połowie zaś na praw- 
dziwie wielkopańską „roprezentacyęć, 
Rabbi żyje bowiem jak książę udziel- 
пу, otoczony olbrzymim przepychem, 
w pałacu, w którym mieści się prócz 
licznego dworu cała „kancelarya gabi- 
netowa*, złożona z tłumu sekretarzy 
i doradców dla różnych spraw specyal- 
nych. Niekiedy na dworze cudotwórcy 
zjawia się jakaś głośna osobistość, pi- 
sarz lub artysta, i wówczas rabbi w, 
stępuje w całej okazałości, w całym 
blasku swego majestatu, а chociaż 
męscy członkowie rodu, podobnie, jak 
sam cadyk, nie rozstają się ze stro- 
jem starozakonnym, za to kobiet 
zdumiewają przybysza swoim wyglą- 
dem dam pa 
lacowych w 
kosztownych 
paryskich to- 
aletach 

Ostatnimi 
ćmi euro- 
pejskimi na 
dworze sa- 
da górskim 
byli spra- 
wozdawcy 
wielkich 7, 
dowskich 
dzienników 
Wiednia iz 
Frankfurtu, 
przybyli na pogrzeb zmarłego 
Berło ро nim objął oczywi syn, 
wraz ж dobrodziejstwem inwentar 
tak rentownej „cudotwórezości*, 


„Cudotwórca* Friedman. 


Kraków Clar. 


Rozydencya „cudotwórcy* w Sadogórzt 


Królewicz norweski w Londynie. 


о martwotę... bo- 
wiem by pisać 


o Litwie, trzeba 
żyćwnieji 


nią, 
: Ја 
Wów- 


żna ją też rozu- 
mie 


Wróćmy je- 
dnak do rzeczy. 
Oto mam do za- 
notowania nowy 
objaw rozbuć 
nia potrzeb i chę- 
ci — Wilno zdo- 
bywa się z kolei 
na poważne 
nisko muzyczne 
— wkrótce po- 
adać bowiem bę- 
dzie własne kon- 
serwatoryum... 

Nie mały to 
krok naprzód w 
kulturalnym 


zwoju. Muzyka 
w mieście Mo- 
niuszki była, o 
dziwo! długo w 


zaniedbaniu. Kto 
chciał się kształ- 


1 


Londyn podejmuje obecnie królewską parę norweską. 


cić 


w niej, dą- 


Przyję- musiał do 


cie jest bardzo serdeczne, bo młoda królowa Maud jest kslęż- Warszawy albo 
niczką angielską, nader popularną w ojczyznie. Lecz Petersburga.. Tu 
szczególny entuzyazm w chłodnych synach Albionu wywołuje Posti 


młodziutki ksi 
który czynione mu owacy 


ażo Olaf, paroletni na 


Konserwatoryum 
w Wilnie. 


Wilno się rusza, rusza we wszyst- 
kich kierunkach. jak gdyby pragnąc 
powetować długie lata przymusowego 
snu i bezczynności. 

Nie masz dziedziny życia, w któ- 
rejby czegoś nie tworzom, lub pı 
najmniej nie usiłowano stworzyć. R 
niecona chęć wszechstronnego życia 
nie daje ludziom spokoju: kto może 
tylko, krząta się w swoim zakresie, 
i tego krzą- 
tania się peł- 
no dokoła... 
Aż dusza ro- 
śni! 


Życie u- 
mysłowe, 
życie społe- 
czne, życie 
polityczne, 
życie towa- 
rzyskie sta- 
rej stolicy 
Litwy rozlo- 
wa się co- 
raz szerzej 
z dnia na 
dzień iobie- 
cuje niezadługo plon bujny 

Ale ludzie tu skupieni, cisi—-wię 
i tworząc, tworzą bez hałasu... To 
dziwnem zdaje się różnym korespon- 
dentom i widzom przygodnym, którzy 
w dalszym ciągu pomawiają Litwę 


Zenon Jasubowski. 


ępca tronu norweskiego, 
e przyjmuje z zabawną powagą. 


na miejscu i tej 
potrzeby, ja 
sztą wszy: 

bardziej wy 
dnych nieco, zaspokoić nie było można. 

Wprawdzieod lat kilkunastu istni 

je w Wilnie szkoła muzyczna nieja- 
kiego p. Treskina, przyczepiona do 
Oddziału Cesarskiego Towarzystwa 
Muzycznego.. ale szkoła ta wegetuje 
ledwie, bo i samo Cesarskie Towar 


stwo na tutejszym gruncie, błyszczy 
tylko wspaniałym tytułem. Póki ge 
nerał-gubernatorowie dawali mu na 
koncerta własne salony —szl» to ja 


koś, obecnie dygnitarskie komnaty ot- 
wierają się dla postronnych niechętnie, 
а urządzane gdzieindziej koncerty d 

sfer urzędniczych przestały być atr 
суд... Polacy zaś... Polacy mają już 
„Lutnię* i mieć będą wkrótce właśnie, 
jak się rzekło, swoje konserwatoryum. 


й 
Pionierem w tej dziedzinie sądzo- 


no było zostać p. Zenonowi Jakubow- 
skiemu, muzykowi wielkiej miary 
zdawna osiadłemu w Wilnie, uczniowi 
Czajkowskiego i Saint Sńiens'a, auto- 
rowi wielu dzieł muzycznych, a mię- 
dzy niemi dwóch „Sylwia“ 
i „Krzyżacy“, z których ostatnia 
na ukończeniu. 

Pan Jakubowski na niwie peda- 
gogicznej pracuje od lat ośmiu mniej 
więcej, to jest od czasu, gdy brak 
zdrowia zmusił go do porzuceni kon- 
certowej sali. Nie wyobrażajcie so- 
bro jednak jakiegoś zmordowaneg) 
życiem staruszka... Przyszły dyrektor 
wileńskieg yum to ezto- 
wiek mlody zupełnie, trzydziestoletni 
zaledwie, człowiek pełen sił i zapału 
A pozatem twardy litwin!.. Jak się do 
czego weżmie, to doprowadzi do końca. 


Dał tego przykład, prowadzą 
od dłuższego czasu szkołę muzyczną, 
której wychowańcy zwracali już na 

bie uwagę krytyki. О konserwa- 
toryum marzył od dawna, ale od 
wczoraj prawie wszakże tylko ma- 
rzyć było wolno... Wreszcie przed 
kilku dniami, nadeszło zatwierdzenie 
nowej uczelni artystycznej, na wielka 
skalę. 

Konserwatoryum wileńskie mieć 
będzie program obszerny: fortepian 
scyalny, śpiew solowy, klasa ope- 
wa, skrzypce, wiolonczela i wszyst- 
kie instrumenty orkiestrowe, klasa 
gry orkiestrowej... i wiele innych 
działów i wykładów złożą się na ca- 
1046 instytucyi, której brak (ак bar- 
dzo dawał się odczuwać na Litwie. 

Konserwatorynm wileńskie mio- 
ścić się będzie w pięknym domu 
Okunków па Nadbrzeżnej nad samą 
Wilją, a otwarte zostanie w pierwszych 
dniach stycznia. 

Tak więc znów jedna luka za- 
pełniona... Idziemy ciągle naprzód, 
może wolno, ale konsekwentnie. 

Wilno. W. T. Łowicki. 


I 


Z literatury portugalskiej. 


E 


а de Queiroz, Słodki cud i Madonna 
2 Pillar. 


Komu są znane Legendy Chrystusowe, 
które stworzyła fantazya Północy, owe 
legendy, szwedzkiej Selmy Lagerlöf 
w formie i treści tak proste i poetyczne, 
ten zainteresuje się i legendami, które 
napisane zostały przez autora kraj 
łudniowego. Eça de Queiroz ur. 185 
był twórcą realizmu w Portugalii. Styl 
jego jędrny, zwięzły, niesłychanie obra- 


przypomina autora „Salambó*, 

go też гойлсу portugalskim 

3 Czytają go z zachwytem 

tak wielkim, jakby mu opłacić chcieli 
pewną gorycz zapoznania -Eça do Quei 
roz bowiem dotąd nie został oceniony 


przez Europę, a to dlatego, że nie zna- 
Jeżli się Uomacze, którzyby na francu- 
i lub niemiecki jego dziela przełożyli. 
Istnieją tylko tłomaczenia angielskie, 

Słodki eud jest wdzięczną fanta 
której tlem Ziemia Święta i czasy, gdy 
stąpały po niej błogosławione stopy 
Chrystusa. 

Pewien bogaty samarytania wysyła 
swe slugi, by Go szukali, bo pragnie, by 
On odwrócił klęski, które nawiedzają” je- 
go ziemie. Sługi” wracają z niczem 
znaleźć Go nie mogą. Wódz rzymski wy- 
syła również swych żołnierzy, by Go 
przywiedli do jego jedynej córki i by 
On uleczył umierającą -żolnierze бо nie 
znaleźli. I tylko, gdy Go wzywa wrzew- 
modlitwie biedny chłopezyna, kaleka 

ący w jakiejś ciemnej 
па posłaniu ze zgniłych liści—0n 
staje we drzwiach ź uśmiechem... 

Madonna z Pillar jest też utworem, 
którego się tak łatwo nie zapomina. Tre- 
ścią jej historya wiele: romantyczna 
opewnym młodym hiszpańskim rycerzu 


akochanym w hiszpańskiej damie, po- 
ślubionej staremu szlachcicowi. Bujna 
fantazya autora nie mogla się oprzeć 


pokusie, by przy sposobności zdrady піч 


opowiedzieć o pewnym  wisielcu, który 

się urwał ze szubienicy i dokonawszy 

swej zemsty, w nocy na nią powrócił 
7 2—а 


Zabawy i ćw Dzieci królewskie. 


młod 


Synowie Sultana tureckiego. Ро dziś dzień niewiadomo, który z nich odzio- 
dziczy tron Padyszacha. 


Praca młodzieży szkolnej na boisku „„Sokoła” w Tarnopolu. 


© Szkoła handlowa w Krakowie. Ku czci bohatera. 


Nowy gmach Akademii handlowej w Krakowie, którego poświęcenie odbyło się w d. 25 List „r Projekt pomnika Steana Czarnieckiego, dla ko- 
JE > i RY а жык ścioła w Crarney, wykonany przez art. rzeżbia- 
та 'A- Makowskiego. 
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Felieton Warszawski. 


Zjazd ziemian. 


NOTATKI i WRAŻENIA. 


Był ріегу 
ziemian od 


m wielkim 
1861. 


zjazdem 
Trwał trzy 


roku 


dni. Zjechało się do Warszawy na 
te trzy dni około pięciuset osób. 
W tem byli i goście zdaleka: z Litw 


i Rusi. Przyjęto ich owacyjnie na 
jednej z sesyi. Zasługę urządzenia 
zjazdu mają realiści. Brało w nim 


udział wielu i narodowych demokra 
tów. Posłano zaproszenia sześciu po- 
słom włościańskim także, ale tylko 
jeden z nich, Józef Błyskosz 


wywłaszczenia — oto 
ziemianie nasi, w an 
„Słowa* i na zjeździe przez realistów 
arządzonym 

Co jednak tu bard 
włościanie nasi również wywłaszcze- 
nia nie chcą. 

Powiedzieli to bardzo wyraźnie 
i bardzo stanowczo, na licznych wie- 
cach, jakie urządzili natychmiast po 
deklaracyi Koła Polskiego w Dumie. 
To Koło poczęło wtedy otrzymywać 
setki depesz i listów: 


czego 


- Chcemy kredytu i ulg w kup- 
nie ziemi! Nie chcemy wydzierstwa! 
Jedynie tylko partye postępowe 
w swoim programie rolnym to wy- 
właszczenie zamieściły. Ale w tych 
partyach jest ledwie paru zabłąkanych 


przybył Ogólne wrażenie, 
iż zjazd powiódł się bardzo. 
I że należy go powtórzyć. 
Pozostawił on po sobie stałą 
instytucyę: komisyę reform 
rolnych, do której powołano: 
p. Ostrowskiego, p. Jeziorań- 
skiego, p. Dzierzbiekiego i p. 
Grabskiego. Niezawodnie 
zwoła ona w czasie niedłu- 
gim, prawdopodobnie w odstę 
pie rocznym, drugi zjazd 
agrarny. 

І w ten sposób zjazdy 
rolne staną się instytucy 
stałą i stale regulującą spra- 
wy rolne w kraju naszym. 


Wywłaszczenie. 


Kwestya wywłaszczenia 


przyszła jako pierwsza i z za- 
sadniczych spraw najważniejsza pod 
obrady. 

Nie wywołuje ona u nas zgoła 
żadnego zapalenia. Nikt tego wy- 


właszczenia nie chce. Rolnicy więk- 
szej własności wypowiedzieli się prze- 


ciw tej dzikiej i niekultu zasa- 
dzie w ankiecie „Słowa“. Głosy to 
zainteresowane.  Niezawodnie. Ale 


argumenty, jakie przytoczono w lic: 
nych odpowiedziach są nieodparte. 

Kultura rolna zginie u nas 
а kultura ogólna cofnie się bardzo 


Leopold baron Kronenberg. 


Wiodzimierz książe Czetwertyński. 


Edward Woynilłowicz. 


rolników. Р te rekrutują się 
z żywiołów mieszczańskich, które spraw 
rolnych nie znają i nie mają też na nie 
żadnego wpływu. 

Ta zasada wywłaszczenia, w żad 
nym cywilizowanym kraju nie uzna- 


wana, przypłynęłe do nas ze Wscho- 
du.  Propagowali ją tam kadeci. Ale 
sprawa agrarna w ich ręku była tyl 
ko manewrem taktycznym, politycz 
nym atutem przeciwko rządowi i prze- 

ciwko геакеуі. Dając chlo- 


om „calą ziemię* politycy 


Zakrzeński byty prozos dyr. szereg. 
Т. K. 2, w Kislcach. 


liberalni jsey przerzucili tego 
chłopa, uważanego za ostoję reakcyi, 
na swoją stronę. 


гов; 


Mogli to zrobić, bo dla rosyan 
kwestya rolna nie jest sprawą kul- 


tury kraju. Obywatel rosyjski nie 
gospodaruje ваш na roli, jak паво; 


w wygodny sposób oddaje on ją 
w dzierżawę, aby samemu powięk- 
szyć kadry biurokracyi. On chętnie 


powita wywłaszczenie, które zamiast 
nieruchomej i ciężko ргосепіцјдсеј 
ziemi da miu lotną i płynną gotów 


U nas inaczej. 
Na zjeżdzie potępiano zasadę 
wywłaszczenia w imię etyki, w imię 
polityki kraju i w imię ekonomiczne- 
go zdrowia. Kraj nasz zbyt jest za- 
ludniony. Gdyby dać rolę wszystkim 
bezrolnym, przyszłoby odbić- 
габ ziemię nietylko obywa- 
telom i kolonistom, ale i więk- 
szości chłopów. I obdaro- 
wani uszezęśliwieni byliby 
wteły—jedną morgą z ułam- 
kiem. 
1 po coto wszyscy mają 
być koniecznie rolnikami? 


st to wbrew idei rozwoju 
i postępu, które wymagają 
zróżnicowania zaję Dziś 
przemysł kraju więcej przy- 
nosi, aniżeli rolnictwo. Bez- 
rolni idą do miasta, gdzie 


wcale dobrze im się dzieje, 
jeżeli są pracowici i uczciwi. 

Argument demokratyczny 
za własnością większą: pa 
robek dworski ma się u nas 


bezwarunkowo lepiej, ani- 
żeli rolnik na sześciu mor- 

gach średniego gruntu. 
Komasacya. 
A jednak i realiści, i konserwa- 


ade 
wypad 


tyści i obszarnicy przyjmują 
wywłaszczenia w pewnych 
kach. a 

Mianowicie, gdy 
sacyę 

A że u nas, w razie 
szachownie i zeałkowania 
włościańskich, trzebaby 
przeprowadzać w każdej 


idzie о koma- 
zniesienia 
gruntów 
komasacyę 
bodaj wsi 


Edward Woyniltowie:. 
Łęski. 
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Т. Łuniewski. 


Juliusz Waliszewski. Wodzyński. 


Ludomir Grendyszyński, Ks. Kanonik Zygmunt Chelmicki. Stan. Rotwand. _ Łopaciński. Stan. Górski. L. hr. Łubieński. 


Marcin Biedermann z Poznania. 2. Wielowieyski. Komiorowski. 
bez wyjątku, zasada wywłaszczenia Dzika parcelacya. runkach tyle trudu i potu zabierają- 
sosowaną była więc często i п Szczęśliwie wynaleziony termin сеј na marne. 
powszechnie wielką może oddać usługę danej spra- Jak trzeba parcelowa 

Czy to stawia przeciwników wy- wie. Popularyzuje on ją bowiem le- To się na zjeździe agrarnym wy 


właszezenia w sprzeczności? piej, niż cokolwiek innego. jaśniło. Mówili o tem dwaj specya- 
Bynajmnie, Otóż, jak mi ` liści poznańscy p. Z. Rychłowski i p. 
Choć powszechna r zdaje, taki М. Віеегтап. A obaj znają te sprawy. 


forma koma- 


— n 
sacyi będzie jednorazowa, idzie tu termin znalazł р. Pierwszy rządzi wielką parcelacyjną 
o wyjątek. O operacyę chirurgiczna Zygmunt Rych-  instytucyą. Drugi prowadzi Dom han- 
О usunięcie starych i zastarzałych | |łowski, dyrektor dlowy ziemią i wykupił z rąk nie- 
grzechów gospodarstwa naszego. Oofia- | | Banku Ziemskie-  mieckich 75 tysięcy morgów, oddając 
rę na ołtarzu now ganizacyi na- | d |go w Poznaniu, je w polskie ręce, w pewnej ilości 
szego rolnictwa, przy której to orga- na określenie te. chłopskie. 
nizacyi zgoła powtórzenie tej operacyi go systemu pa Zgodzono się na zjeździe na to, 
nie będzie nigdy już potrzebnem. |celacyi, jaki się iż potrzebną tu jest instytucya finan- 
Pierwszą przyczyną nieporządku unas od latpra- sowa, któraby prowadziła sprawę pa 
w gospodarstwie chłopa naszego ktykuje. сејасуі w sposób cywilizowany. 
był sposób budowania wsi sznurem, Jest onistotnie A ta instytucya? 
ulicą. Chałupa stoi przy chałupie, dzikim. Chłop Jedni domagali się utworzenia 
a pole daleko, dojrzeć go trudno. nasz ma wpraw- wielkiego banku prywatnego tymcz 
Przy uszezęśliwieniu ludu nasze- izie kredyt i to sem, krajowego w przyszłości, który 
go nadziałem ziemi dawano mu zno- kredyt wygodny by te funkcye parcelacji spełniał. 
wu kawałki roli, gdzie tam zda- ia kupno ziemi: Ale wykazywano na zjeździe niemoż- 
rzyło. Bank włościański również ani d Banku Wło- liwość utworzenia dziś takiej wiel- 
trochę nie dbał o zcałkowanie gospo | ściańskiego. Ten kiej instytucyi polskiemi siłami. Więc 
darstw. Powiększanie gospodarki dro. [kredyt jest du- byli tacy, którzy domagali się refor- 
gą dokupna z własnych środków rów- |żym” (‹ my Banku Włościańskiego і wprowa- 
niez tylko powiększało zamęt, bo wy- wynosił 90%ku- dzenia tam żywiołów ze społeczeń- 
jątkowo tylko chłopu zdarzyła się Roman Dmowski. pra)irozłożonym stwa. Р. Jerzy Moszyński zalecał 
okazya tego dokupna w sąsiedztwie. na długie spła- własny swój system: długoterminowy 
Stąd własność rolna chłopska — to ty. Ale chłop pakował wszystkie te kredyt, dawany chłopu przez dwór. 
chaos. Pod względem prawnym na- pieniądze w samo;kupno ziemi i nie Z tych trzech sposobów. trzeci nie 
przód. Potem pod względem gospo- miał już ani na budynki, ani па in- dla każdego dworu jest dostępny 


d 
darczym: zdarza się, że chłop ma  wentarze. Mordował się więc, nieraz i praktykować go można wyjątkowo. 
sześć morgów gruntu w dziesięciu pewno i zabijał pracą, w tych wa- F jest najłatwiejszy, ale trze- 
szeroko rozrzuconych po świecie ka- 

wałkach. 

Komasacya, to utworzenie z te, 
chaosu gospodarstw praktycznych, 
zebrania gospodarki chłopskiej w ku- 
ре, w jeden kawałek, w środku któ- 
rego słałby dom i obejście gospod 
skie. 

Zjazd rolny uważa komasacyę za 
bezwzględnie konieczną dla postępu 
kultury. 

I uważa wywłaszczenie jednora- 
zowe i drogą wykupu, w celu komasa- 
cyi przeprowadzone, za nieuniknione. 

Przez co zjazd dał dowód 
przód, że dba i troszczy się o intere 
sy włościan, (sprawa komasacyi więk- 
szej własności zgoła nie tyczy) i że 
protesty przeciwko chimerom 4 
nym kadeckim płyną wcale nie z 
natycznego doktrynerstwa, ale z 
ważnej dbałości o dobro całe 


a- 


od J. Wielowieyski. Н. hr. Potocki. L. Straszowicz. Stanisław Górski. 
rodu. K. hr. Plator. Р. Górski. Wt. Wielowieyski. Edward hr. Krasiński. 


Grupa_uczostników (od lowoj do prawoj) рр. Lu- 
owicz, Mścisław Godlewski, Szczęs- 


baby go wprzódy wypróbować. Drugi 
niewątpliwie rozwiązałby sprawę par- 
celacyi,—nl6 kiedy to doczekamy się 
żywiołów spolecznych w Banku Wło- 
ściańskim? 


Goście z Litwy i Rusi. 


Zmieniły się jednak warunki po- 
lityczne, a rozluźniły nieco ściskające 
nas obręcze, skoro można było utwo- 
rzyć oto zjazd agrarny polaków ogólny. 

Przybyli też zaproszeni z Litwy 


Sprawa agr 

wspólną... I współni 

walczyć w Dumie. 
Powiedzieli oni 
па 


— Kwestya r dla nas kw 
stya życia i śmierci. Niech dziś wy- 
właszezenie stanie się prawem, jutr 
żywiołu polskiego będzie na Litwie 


i Rusi mało co więcej, aniżeli w rx 
пеј Rosyi: trochę inteligeneyi i trochę 
rzemieślników po miastach 

Sluchano z uwagą mów р. Woy- 
niłłowicza, ks. Druckiego-Lubeckiego, 
p. Szczęsnego Poniatowskiego. 

І powiedziano sobie, że pewne 
nasze żywioły zbyt nieopatrznie wpro- 
wadziły wywłaszczenie do programów 
swoich. 

Kor 


stając z obecności tych. go 

ści, uczyniłem małą ankietę na temat 

Jak się przedstawiają szans 

wyborcze polskie na Litwie i Rusi? 
Odpowiedziano mi: 
Bardzo dobrze. 


Czy równie dobrze, jak rok 
temu? 
— 0! znacznie lepiej. 
Doprawdy! 
I usłyszałem prognostyk z ust 


człowieka bardzo poważnego 
— W przyszłej Dumie 
posłów może być do siedemdzi 


polskich 
sięciu. 


i Rusi ziemianie i powiedzieli głośno Na tem urywam moją relacyę 
i szczerze: ze zjnzdu agrarneg: Реті. 
nana 
Gdańsk, na Kaszubach aż po Wej- 


Z pod zaboru pruskiego. 


W oryginalny a typowo krzyżacki 
sposób wyzyskać chcą wiejscy „pe 
gowie* pruscy śmierć arcybiskupa 
Stablewskiego. Oto wmawiają w swych 
wychowańców, że: 


„Teraz, po zgonie arcybiskupi 
już dzieci nie mają obrońcy wobi 
rządu. Więc trzeba się poddać temu 
co nauczyciel każe...“ 

Ale i ten kulturalny środek nie 

utkuje. Przeciwnie, opór przeciw 


modlitwie niemieckiej 
i nauce religii po niemiecku, zamiast 
ustawać, szerzy się coraz dalej. Naj- 
odleglejsze zakątki polskości, gdzie 
przedtem о oporze słychać nie było, 
jak w Prusach Zachodnich aż po sam 


przymusowej 


herowo i Puck nadmorski, na Górnym 
Szlązku— wszędzie rośnie,idąc jak fala. 


iła urzędowe podają liczbę 
opornej dziatwy па 50 tysięcy. Kto 
jednak zna tendencyjną kłamliwość 
tych cyfr ofieyalnych, ten śmiało mo- 


że liczbę tę conajmniej podwoić. I tak 


też jest. 

Polityka rządu wytwarza dzikie 
stosunki. jednej strony słychać 
o wybijaniu szyb w domach kilkuna- 
stu nauczy- 
cieli wiejs- 


kich, o bom- 
ardowaniu 
ka mieniami 
budynków 
szkolnych 

z drugiej o 
potwornem 
znęcaniu 
się różnych 
pedago- 
gów“ nad 
iećmi.Dwa 
ająco 
fakta z os: 
tatnich cza- 
sów podnie- 
ciły znów до 
tem zaciętszego oporu. Pierwszy 
w Zabrzu, na Szląsku (w roku ze- 
szłym przeszedł tam do parlamentu 
pierwszy poseł polski, Korfanty);nieja- 
ki Karol Giech, га to, że dzieciom swym, 
ranciszkowi i Maryi, zakazał modlić 
się po niemiecku, skazany został, w 
rokiem sądu okręgowego, na mocy 
tendencyjnie  przekręconego para- 
grafu prawa o „nieodpowiedzialności 
rodziców* na pozbawienie opieki nad 
swymi dziećmi, które mu odebrano 


ciszek Giecha (11 lat), skazani 
wyrokiem sądu pruskiógo w 
brzu na przymusowe wychowanie. 


Dzieci polskie, oczekujące przed szkołą na towarzyszów, by złożyć gremialne oświadczenie” nauczycielowi, 


ie przy 


nauce religii odpowia: 


cie ze szkoły chłopców wielkopolskich. 


i odda 
nie w ręce 
dzieja, że € 
o pomstę 
Drugim oburzającym wypadkiem 
jest katowanie 10 letniej Józi Tetzla- 
wówny przez  renegata-nauczyciela, 
nazwiskie nciszek Piechota, we 
wsi Mieczkowie pod Szubinem (okręg 
regencyjny bydgoski). Jak skonsta- 
towały Świadectwa lekarskie i miej- 
scawego proboszcza Kaczmarka, zwie- 
rzę to w skórze pedagoga pruskiego, 
zbiło tępem narzędziem tak silnie bie- 
dną dziewczynę, że ta przez kilka ty- 
godni przeleżała w łóżku. Katowi wy 
toczono proces, który zapewne niemi- 
łym będzie rządowi. Nie chodzi mu 
oczywiście o biedne dziecko polskie, 
ale o nowy skan- 
dal wobec całe- 
go świata. 
Zresztą, nie- 
tylko paragrafy 
prawne, alei pro- 
cesa umie wła- 
dza pruska nagi- 
nać i naciągać do: 
„państwowych 
celów*. Więc i 
wynik procesu o 
małą Józię jest 
niepewnym. Na- 
tomiast wytoczył Е 
już rząd 180 pr 
cesów о sprawy 
szkolne, na moc 
tak samo nacią 
gniętego paragrafu 110 kodeksu o „po- 
dniecaniu do oporu przeciw wla- 


isowe wychowa 
cych. Jest na 
uga instancya zniesie ten 
> nieba wołający wyrok. 


Józia Tetzlawówna, 
letnia 
spo 


10-cio 


a dzy“. Kilku 
reda ów 
pism pol- 
skich spot- 
kały jużzte- 
go samego 
tytułu róż- 
ne kary. W 
ostatnich 
czasach ska- 
zani zostali 
pomiędzy in- 
nymi p.: Idzi 
Świtała,red. 
tygodn. po- 
pularnego 
„Praca“, w 


Poznaniu,na 
Shady katowanianapioeach séi! Miesiąc wię- 
Шайнау рны. zienin, TO- 


nauczyciela Franc. Piechotę. daktorowie 
„Przyjacie- 
la ludu“ „Lecha“ (w Gnieznie) i „Ni 
win*, p.p. Majerski, Bobowski i Szy- 
mański, na grzywny lub więzienie. 

Jak zawsze w podobnych wypad 
kach, tak i w tym, polityka r 
miast hamować, wzmacnia opór. I nie- 
tylko opór. Bo każdy fakt oburzają- 
cy, każde znęcanie się nad dzieckiem, 
każde niesprawiedliwe zastosowanie 
prawa, jest siejbą patryotyzmu, nowym 
czynnikiem do tem prędszego i tem 
silniejszego utwierdzania go w sercach 
prostaczków nieuświadomionych dotąd, 
a nawet obojętnych. 

Jest to przysłowiowe sianie wia- 
tru, z którego tylko burzę zbierać 
można. 

Poznań. 


Belina 


Akcya wyborcza w cichem Wil- 
nie zaczęła się dość burzliwie... była 
chwila, gdy zdawało się istotnie, że 
dążności się rozbiegną, głosy polskie 
rozstrzelą i zatryumfują znów żydzi, 


jak zeszłym razem... spór bowiem 
z тасу! postawienia odpowiedniego 
kandydata na posła z Wilna zawrzał 
niemały 


Było tak komitet centralny przed 
dwoma tygodniami mniej więcej o, 
Sił  kandyda- 
turę ks. Sta- 
nisława M 
ciejowic 
roboszcza k 
ioła św. Ka- 


tarzyny i pre- 
fekta wielu 
1 wileń- 
skich 
Kandydatu- 
ra ta mimo 
liczne zalety 
popularnego 
kapłana, nie 
ка. Sianistaw Masiejowiez. Znalazła jed 
пак ogólneg: 
poparcia, szczególniej wyrażnie wy- 


stąpił przeciwko niej „Kuryer Litew- 


„ twierdz. 
jego zdania 


iż słuszni 
byłoby 


zem we- 
glosowanie 
na p. Józefa 
Montwiłła, 
jednego 
z  dyrekto- 
rów  wileń- 
skiego Ban- 
kuZiemski 
go, człowie- 
ka  olbrzy- 
miej pr 


dłu 


y i nie 
zmiernych 
zasług, a 
przytem cał- 
kiem bez- 
partyjnego. 
Zdaniem 
“—taki kandy- 
1 daleko więcej 
wszystkich 
polaków... 

nato- 


Józet Montwitt- 


„Kuryera Litewskie 
dat na posla m 
szans pozyskania popa 
polaków, a nawet i 

Wileński* 


nie 
obstawał 
lydaturze ks. Macie- 


„Dziennik 


Utworzyła się grupa prawybo: 
która protestowała silnie prze- 


centralny w imię bezstron- 
tego zaignorować nie 


Komitet 
ności protestu 
mógł. 

Wyzna 


ono więc powtórne ze- 


branie przedwyborcze cyrkułowe, b, 
j łuchać głosu społe- 


raz jeszcze w 
czeństwa. 

Jednocześnie p. Józef Montwiłł 
ogłosił, iż kandydować nie chce, 
a w ostatniej chwili i ks. Maciejowicz 

zrzekł się 
swej Капду- 
datury. To 
utorowało 
drogę do po- 
rozumienia, 
i oto Wilno 
zdecydowało 
się wreszcie 
na nowego 
kandydata, 
któremu man- 
datswój prag- 
© | nie powierzyć 
andyda- 
tem tym jest 
м. Węstawski. p. Michał Wę- 
sławski, 
Лепі miasta —Lepiej wybrać by 
trudno —prezydent obecny, znany je- 
szcze ze sprawy krożańskiej adwokat 
sięgły jest, rzec można bez prze- 
aj popularniejszą osobistością 
w mieście.—Ma оп ogromną sympa- 
tyę nawet śród niepolaków, ceniących 
w nim nieskazitelnego i pełnego 
zawsze dobrej woli działacza. 

To też postawienie kandydatury 
powszechnie szanowanego pana pre 
zydenta zdaje się być zapowiedzią 
zwycięstwa polaków zbliżają- 
cych się wyborach. Poważnym kontr- 
kandydatem jest tylko Gruzenberg, 
na którego głosować będą żydzi 


Wilno, ЖІ. 


Małżeństwo artysty 


P. Edmund Eubich (Gasiński) i jego małżonka, pani 
Helana z Peplowskich Zarębina. 


POWRÓT PANI FEDOROWICZOWEJ HA SCENĘ WARSZAWSKĄ. 
Maluczko a p. Śliwicki będzie mógł z ulgą odetchnąć... Piękne kapryśnice zaczynają zjeżdżać do Warszawy i wkrótce 
nie będzie już kłopotu z obsadą гб). Nie tak jak dotychczas, kiedy reżyser rozpaczliwie musiał wołać „szukajcie ko- 
biety* wydzierając sobie włosy z czupryny. Ро pani Sulimie, która pierwsza się do apelu stawiła, przyjechała pani 
Bednarzewska; szczere jej tryumfy zachęcająco widocznie podziałały na panią Federowiczową. Poświęciła dla słońca 
Sztuki słońce południa i w tym tygodniu już Warszawa mogla powitać znakomitą artystkę па scenie Rozmaitości. 
Brak jeszcze p. Mrozowskiej, ale i ona w tych dniach podobno zjeżdża. Czas wielki, bo sprzeczne komunikaty pism 
codziennych: pani Mrozowska przyjedzie, nieprzyjedzie, nieprzyjedzie, przyjedzie, już zaczynają nużyć Warszawę. 


Przyjazd pani Maryi Foderowicz. Wzorowa matka, mimo setek kutrów i pudeł,  Jesicze nie porzuciia plaszcza podróinego, już wożny teatralny, р, Świdorski, 
оу быга. "nie zapomninia о zapawiach dia dzioci. zjawia” się z pliką ról dawnych | nowych. 


aktoreczka, kocha się w tym theater wiedeńskim i z przyjemnoś- 
samym młodym panu. Właś- cią mogę stwierdzić, że na deskach 
ciwie niemal do końca sztuki teatru Rozmaitości była wystawioną 
nie jesteśmy pewni, czy ko- równie starannie, a 
cha się w nim naprawdę, A grane nawet lepiej, niż 
nieważ Schnitzler nie wzbu- mieście autora. 
z swych boha- „Literatura“ należy do najlep- 
gł uczuć, ob- ch utworów Schnitzlera. Tu obja- 
д oni nas względnie sła- wia się w całej pełni subtelna obser- 
dyby nas obchodzili sil-  wacya, wykwintny dowcip i niezrów- 
niej, dramat, którego są ofia- пару wdzięk poety wiedeńskiego. 
rami, wywierałby nierównie W „Literaturze* obnaża Schnitzler 


w oj 


głębsze wrażenie. Dramat bo- małe dusze pisarzów obojga płci, — 
wiem jest bolesny. Młody  kuglarzy, gotowych najskrytsze uczu- 
an ujął się za cnotliwą akto- cia i porywy przehandlować na so- 
zką i awanturniczego ofi- net, nowelę lub powieść, —knbotynów 
а, który ją znieważa, karci równie nieszczerych w życiu, jak 
policzkiem. Młody pan uwa- w tem, co piszą 
ża, że na tem sprawa się skoń- „Опа“ jest niby poetką, „on“ 
czyła. Oficer sądzi inaczej. niby poetą... Kiedyś się kochali., Ni- 
Honor wojskowy wymaga, aby by kochali. Gdy się rozstali, każde 


się pojedynkował. Młody pan rzuciło s 
atoli pojedynkować się 


па wspomnienia dozna 
nie nych wrażeń, by wyeksploatować je 


chce. Jest wrogiem pojedyn- do książkowego romansu, „Опа“ zresz- 
ków. Nie jest jednakże tchó- tą gotowa jest wyrzec się swych 
теш i przed zemstą gwałto- aspiracyi dla spor(smana o mocnych 
1 urocza artystka natychmiast zabiera się do pracy. wnego oficera nie ucieka. Ten  bicepsuch, słabym mózgu i arysto- 


wali mu w z rew 


zor 


lweru. kratycznem nazwisku. „Оп“ będzie 
Musi jeszcze fabrykował wiersze i prozę 
pokojnego dopóki posag jakiejś dorobkiewiezów 
I jeśli zosta- пу nie skieruje jego aspiracyi w in- 


Z teatru. Aktorka 


pożegnać się ieją 
sze 


uczeiweg 


(„W Matni” dramat w 3-ch aktach Art, nie w'teatrze, prawdo bnie pójdzie па stronę, Pp. Bednarzewska, Fren- 
Šchnitzlera; „Literatura“, komedyaw1-m śladami tych koleżanek, które mnie- kiel i Wolski stworzyli w jednoaktów- 
akcie Art. Schnitzlera). ają, że uparta cnota powinna szu- се Schnitzlera zespół doskonały 
Jeden młody pan kocha się w mło- ka mieszkania gdzieindziej. 


K. 


dej lecz uczciwej aktoreczce. Cho Dramat Schnitzlera, świetnie zbu- 
ciaż przez dłuższy czas nie wiemy  dowany pod względem techniki sce- 
z pewnością, czy się w niej koch cznej, wystawił p. Śliwieki wzoro- 


naprawdę. Uczciwa, chociaż mło wo. Widziałem sztukę w Volks- 


Dział informacyjno-ekonomiczny. 


Hotel Bristol w Warszawie. 


Kartka z dziejów nowożytnego 


komfortu. 
Kiedy Edward Grieg, znakomity 
norweski muzyk po raz pier! а 
przyjechać do Warszawy, wyobraz 


sobie, 
niebezpie: 
znane, 

Wahał się. 

Trzeba było go namawiać. 

Przed samym wreszcie pri 
dem przysłał 40 dyrekcyi Filharmonii 
taką depeszę: 

„Prayjeżdźam. Upraszam о wy- 
szukanie mi pokoju bez pluskiew. 

Grieg.* 

Depesza ta w mieście wywołała 
sporo wesołości, 

I ledwie że Grieg wysiadł z wa- 
gonu, zawieziono go natychmiast — 
oczywiście do Bristolu. 

Szlachetny skandynawczyk, 
znalazłszy się w środku bry- 
stołowego Hallu, będącego, jak 
wiadomo, arcydziełem budo- 
wnictwa i komfortu współeze- 
snego, widząc wokoło . siebie 
kryształowe ściany, lśniące mar- 
mury, miękkie dywany, angiel- 
skie meble, cieplarniane rośli- 
ny, wszystko to śród dekora- 
cyi stylowej a pełnej smaku 
i dyskrecyi —zwrócił się do dy- 
rektora Filharmonii zmieszany 
i niepewny — i bąknął: 

— Przepraszam... przepra- 


puszcza się on na jakąś 
zną awanturę w kraje nie- 


szam 
Naiwny choć genialny sta- 
ruszek wyobrażał sobie tu ja- 
kiś step azyatycki, a znalazł 
się w środku Europy, bo w przy- 
bytku gościnności, na który zło- 
żyło się wszystko, eo stanow 
postęp i zdobycz techniki 
ostatnich czasów. 

Hotelnictwo stało się w na- 
szych czasach i nauką osobną 
ispecyalną sztuką. Nie posia- 
da jeszcze ta nauka dziś oso- 
bnej katedry na żadnej polite- 
chnice niemieckiej, ale z pew 
ią posiądzie ją jutro. Dziś 
ma ona już swoją literaturę 
i swoją osobną prasę. 

Г właśnie rozwój ten ho- 
telnictwa stał się przyczyną 


tego nowożytnego gjawiska:nie" д, j сш Dzielnemu kierownikowi na pamiątkę. 
ustannych wędrówek narodów, 
mających i inny kształt i inne cele, Jest mu dobrze, 


aniżeli dawn 
Hotel Bristol jako jeden z ostat- 
nich a najwspanialszych wzorów tej 
nowożytnej sztuki zasługują na bliż- 
szą uwagę. Ito z kilku względów. 
To wielkie przedsiębiorstwo, któ- 
re pochłonęło dwa i pół miliona rubli 
kapitału zakładowego, jest całkowicie 
przedsięwzięciem polskiem. I inic 
tywa wyszła od polaków, i polskie 


italy poszły na usług 
tywie i polskimi siłami 


tej inicya- 
konano to 


wszystko, © ylko tak wykonać 
dało. I kiedy zwiedza się te osiem 
kondygnacyi hotelowych i widzi w do- 


le wzorowe i celowe urządzenia po- 
тоеп па раме wspaniałe 
i estetyczne sale i salony do ogólne- 
przeznaczone użytku. na ER 
i elegancyi a wygody pełne 
му i pokoje—trochę_ to robi 


li nam nie 
nie anzlicy, 
ale jest to пот polskiej przedsię” 
bierczości i energii. 

K'ijent hotelu Bristol, korzysta- 
y z tego zbytku, komfortu, wygo- 

nie bardzo zdaje sobie sprawę, 
środkami, jakim nakładem 
ci, pracy, czujności nieu- 
szcie osiąga się to jego 
wrażenie zupełnego zadowo- 


Зе to 


j 
dy, 
jakiemi 
Wynalaze 
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slono go j 


niby ścianą od wszystkiego, co w ży- 
ciu, na ulicy, jest brudnem, 
dkiem. 


y jego się układają do spo- 


који. Myśl” nasyca si koszą este- 
tyki | odczucia dobrobytu... 
Dobrze mu jest... 
I tak dobrze nawet, że nie chce 
mu się trudu zadać myślenia, jak 


24 


ар исэ, pri 
Дуу уйй Ме 


skomplikowaną i precyzyi pełną musi 
6 ta maszyna, która mu tych mięk- 
kich i leczniczych prawdziwie wrażeń 
dostarcza w takiej ilości. 

Ale specyalista, ale technik, ale 
budowniczy, ale znawca od jednego 
rzutu oka odgadnie, czego to potrzeba 
było, jakich nakładów, jakich przy- 
gotowań i jakiej pracy nieustannej 
a wzorowego ładu, aby te wrażenia, 
które wydają się tak łatwe, osiągnąć 
i utrzymać. 

Raz odetchnąwszy czystem i rzeż- 
wem powietrzem Bristolu, technik 
odgadnie ile tu myśli i urządzeń 
włożono w ten jeden szczegół, który 
się nazywa wentylacyą. 
Cały gmach jest poryty kana- 
łami—powie ci dyróktor—i to wielo- 
rakiemi, aby zapewnić czyste powie- 
trze płucom gościa naszego. А osob- 
ne maszyny jedne pompują im to 
czyste powietrze z górnych warstw 
atmosfery, inne, bo to nie dość było- 
mieszać czyste powietrze 
z zepsutem, to zepsute powie- 
trze wytłaczają na zewnątrz. 
A ta fontanna, którą pan widzi 
szemrzącą bezustanku w naszym 
ogrodzie jest właśnie jednym 
ze szczegółów skomplikowane- 
go naszego urządzenia wenty- 
lacyjnego... 

A podobne mniej więcej 
skomplikowane i staranne ur 
dzenia dostarczają gościowi je- 
dnostajnej w całym gmachu 
temperatury, strzegąc go od 
przeziębień i przeciązów. I to 
samo powiedzieć trzeba о urzą- 
dzeniach świetlnych. To samo 
o hygienicznych. Jako jeden 
zo szczegółów, powiem wam, 
że pralnię hotelową urządzono 
na piątem piętrze. 

== Czemuż to? | 
— żeby zapachy ługu i my- 
dła nie przedzierały się przez 
kurytarze hotelowe.  Unoszą 
się one do góry i na zewnątrz 
odrazu, 

— Олу to ambarasu nie 
robi jednak tak wysoko położo- 
na pralnia? 

— Najmniejszego. Wodę 
са mamy па wszystkich 
strach, а dwie windy n: 
go i najbezpieczniejsz 
stemu zastępują wszelkie 
enie... 
Słówko o restauracyi Bri- 
stolu. Mało pewno z czytelników 
naszych nie zna tych sal secesyjnych, 
gdzie pięćset osób na raz może być obsłu- 
żonych i gdzie z Gastronomii usiłują 
uczynić prawdziwą Muzę. Ale też 
i mało kto z was wie, że postępowa 
nauka hotelnictwa wymaga, aby re- 
stauracya hotelowa była pod zarzą- 
dem samego hotelu, a nie stanowiła 
lużne, osobne, na dzierżawie oparte 
przedsięwzięcie. Туш bowiem syste- 
mem tylko osiąga się zupełne zado- 


Grupy pamiątkowe Zarządu i pracowników hotelu Bristor йыш 


dużo po- 

uli po świecie. Powiedzą wam 
dnie: 

t w wielkim hotelu wy- 


rantov 
mili 


urządzeń 


które mnie zastanawia bar і nusii a у pada właśnie najtaniej... Antony. 


Wybuch bomby w Tyflisie. 


Podczas rewizyi w tym domu 
który wyrzucił w powietrze znajdu 


tąpił d. 12 listopad. 
ych się tamże ajentów. Dom 2 


straszliwy wybuch bomby, 


urzony, pod 


gruzami jego znaleziono trzy trupy i cztery osoby okropnie poranion 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Р, Janinie. Z. Wydawnictwo „Kobieta 


w życiu społecznem* jeszcze się nie 
ukazało z druku, 

Р, R=ska. Sposób przysyłania ma- 
nuskryptów zwykły—poczta, albo о 
zya, Dla pewności należy ekspedyować 


w liście rekomendowanym. 

P. K. Me. z Wołynia. Informacyi 
szczegółowej może Sz. Pani udzielić p. 
Antoni Chołoniewski. Kraków. ul. Zybił- 
kiewicza Nr. 1 

Orscoli. List z pewnością powinienby 
dojść ze względu na znane w całych 
Włoszech nazwiske autora, о którego 
Szan. Pani pyta—Kwestya poglądu na 
pewne sprawy nie przesądzą o wartości 
artystycznej prac autorskich. W tych ra 
zach najlepiej się kierować własnym s 
dem, wskazówkami własnego sumienia. 

>» W. z Połławy. Za ofiarę na wpis 
dla niezamożnych uczniów i za szczere 
życzenia dziękujemy. 

Teodorowi. „Andzia“ i „Odpowiedź 
Andzi* zostały wydane. Może Szan. Pan 
nabyć za pośrednictwem każdej księ 
garni większej 


Nadesłane. 
Marszalkowsta 1. W. Paszkowski 


SZTUKI, S. Kulikowskiego 
Wystawa F. M. Wygrzywalskiego 
iM. du Lauransa, W M 


KANTOR Z. ŁASKIEGO 


przeniesiony Chmielna M 49. (690) 
SALON WOŁOWSKIEGO. 
Stała najtańsza wystawa SZTUK PIĘKNYCH 
w Warszawie, u, Nowy Św fron 


Z kroniki żałobnej. 


H. 


Franciszek Piekosiński, 


urodził się 0. 3 lutego 1544 r. w 
canach w Galicyi. Jako mlodzi 
letni brał udział w powstaniu 1503 r., za- 
czem skończy- 
wszy uniwer- 
sytet Jagiel- 
loński, oddał 
się studyom 
nad 
polską. W ro 
ku 1801 objął 
po prof, Micha- 
le Bobrzy 
skim katedrę 
prawa polskie- 
i 


go we wsze 


niey krakow- 
skiej; został 
nadto dyrekto- 
rem archiwum 
aktów daw- 
nych, grodz- 
kich i ziem 
skich w Krakowie oraz konserwatorem 
komisyi centralnej dla zabytków ar- 
chiwalnych na Galicyę. Dotknięty cięż- 
ką chorobą, która hawowała działal- 
ność jego pedago ną, zmarł d. 2 
stopada w Krakowie. Oprócz ogromnej 


ilości monografij i materyałów historycz 


nych nadzwyczaj starannie opracówa 
nych, prof. Piekostński ogłosił drukiem 
pomnikowe swe dzieło p. t. „Heraldyk 


polska wieków średnich“. Teorye Pieko- 
sińskiego, dotyczące pierwotn 
ju Polski, były wręcz przeciw 
gom w tejże kwestyi 1 
i Smolki. Polemika jego z tymi uczor 
mi była w swoim czasie głośna і й; 
młodszej generacyi historyków п 
mpuls do owocnych w rezultaty 


Julian Klaczko na łożu śmiertelnom. 


$. p. ks. Michał hr. Mycielski, 


były prowincyał zakonu Jezuitów, za 
kończył życie w Chyrowie w Galic 
w 80 roku ży- 

cia. Ś. p. ks. 
Mycielski, j 
den z najwy- 
bitniejszych 
jezuitów pol- 
skich, pocho 
dził z Księst 
Poznańskiego 
d wydalo- 


i 


ny, podczas 
walki kultu- 
rnej w latach 


siedem dziesią- 
h, przeniósł 
się do байсу! 
i tutaj pr: 
wał jako rek 
tor kolegium w Starej wsi, а dwukrot- 
nie wybierany był prowincyałem. Wy- 
bitny udział wziął w przeprowadzeniu 
reformy zakonu unickiego Bazylianów. 


6666646466444 


Treść Ni 49 „ŚWIATA” z dnia 8 Grudnia 


Rad. Świata 
(219 ilustr.) 


„Do czytelników”, 
„II-cia doroczna”. 
„Drobiazgi”. El. 


Wt. Wankie 


Jerzy Ог. 
tefanja Pedhorska-Okcłów 

Powieść Gabryeli Zapolskiej, 
chuszkowskie”, (Z 1 ilustr) 


„Pamiątki 


4. Smólski 
„Na niwie oświaty lud Lubie. 
„Kobiety rewolucyi fra (2 5 ilustr 


W.K. 
Cudotwórca z Sadogóry". 


2 ilustr.) Clar 


nserwai w Wilnie". (Z1 ilustr.) 
W. J. Łowicki 
Z literatury portugalskiej”. Z—a. 
jazd ziemian.” (Z8 ilostr.) Deml 
„Z pod pruskiego zaboru“, (Z 6 ilustr.) 
„Polityka nad Wilią”, (Z 3 ilustr.) W. Z. £ 


str.) K 
o-ekonomicze 


„2 teatru”, (Z 3 i 
„Dzial informacyj 


krologi: 


2 3 ilustr.) 


ODDZIEL 


ILUSTRACY 


a pruski, Królewicz 
iynie, Zabawy i éwiezen 
wśród młodzieży szkolnej (2 
кг (2 ilustr.) kola handlowa 
Kra Ku czci bohatera. Matet 
w y. Wybuch bomby w Tyflisie, 
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Skład Sprzedaży spirytusu denaturowanego 
Warszawa, Foksal 18. 
-cia Wiśniewscy i Ѕк= zj зай» 7 


wyłączna Кергегепіасуа Żyrandole kościeine i salonowe 


».,4.50, malowane od rb. 10. 
12. — S 
— akrom 7 187 


5 F. KOZŁOWSKI 
„I. і 
Sprzedaż Spirytus I t ZZ dej rt 
эр Pakua ODAS YA Wy S. Nowacki i W. Chojnowski 


Wynajmuje таг: krzesła, 
ły ( 
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Fabryka Tabaczna MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYI DAMSKICH 


„NOBLESSE” ђепгук Schwarz 


w Warszawie. 
poleca: 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. Tel. 43. 
Papierosy i Tytonie. 


Wszelkie nowości w wielkim wyborze. 


i Zabawa“ AL 
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e Jerozolimska 
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Sprawa karna, gra homoryst, 
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prosi o zwrósonie uwagi na nowyadres! В, GABRYELSKA 
22 Chmielna 22. Krzysztofory, KRAKÓW. бу 
JAGAŁYN KRAWIECKI NOWY ‚ та kostkowa, 1.20 
таз, zabawa ka 


£udwika Sze pskiego 


h po 10 k, 
Вэ k, 


Warszawa, Bracka 18 eps! Widok) Wyszywanie | 
Po p п do odpowiednio 8 = = Wyszywanki po 
o przeniosienia do odpowiednio отд, нунан 


dzonego sklepu, zaopatrzony w mater 
jaly ha "obecny sezon, wykonywa |  Arematyczne mydło w proszku 


wszelkie. zamowienia dokladnie, ele: | „PERFEKT” 


gancho, dpleszole i tani 


| Wszystkis ziemio polskie 
ficzna po rb. 3.60 1 rb 


i, do mycia wszystkiego 
ite do kąpieli 
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dlo hygleniczne do mycia rąk nad 


Skład maszyn == „PARADA” 
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Towarzystwa ДОШ ИШ каан Senatorsa 28-20. ror tre Pierwsze Rossyiski stwo Mbezpieczeń 
w Wilnie. «s Ludwik W. Szwede pi Ro syjskie Twarzy КОА 
_ UBEZPIECZENIA OD `ОСМІА, NA ŻYCIE 
WYCH WYPADKÓW, 
Powszechne Towarzystwo Elektryczne гое, | ROSENBLUM w Mars 


A. E. G. 


Warszawa, Marszałkowska 130, telefon 31-29. 
Ho A RE R . Już otwarty został па ш. Marszałkowskiej 
Moskwa, Charków, Kijów, Sosnowiec. Sklady artyk. siektrotecha* | Ne 144 teatr „Illusion“ Frerćs Goldi. Nowo: 
wała, zupełne złudzenie, słyszy się i widzi opery, ch 
TYLKO Błówny skład G. Ehlert ry z tańcami i śpiewem. Szczegóły w afiszach. 
Fonografy EDISONA Senatorska N 19. 6 


oddają czysto śpiew i muzykę. МОМЕ WAŁKI POLSKIE 


niastach fabr. 
egraficzny: Ro 


Dyrekcya. 


Tow. Akcyjnego 

„„Pustelnik* pod Warszawą 

wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna- 

czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 

uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi- 

nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową, 

i zwyczajną, oraz sączki drenowe. 

Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem w Cesar 
stwie i Królestwie 

d i kantor fabryki w Warszawie, Krakowskie-Przed- 

ieście 5, w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 

N 1160 Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie wy- 

syłają się gra эмн 


Tow. Akcyjne Telefonów Cedergren 


podaje do wiadomość 


Dla każdej choćby najmniejszej 
ilości mleka mam odpowiećnie 
i tanie wirówki 
© jedną trzecią częże więcej 
mania otrzyma každa go 

(entryfugi 


Dom rolniczy 
pod firmą 


Mired Grodzki фы 


Warszawa, 


Senatorska 33. "SEPARATOR 


te rozpoczęło przyjmowanie zamówień na abonament 
п opłatą w rarach kwartalnych. 
Abonament prywatny: > ЮВ. 15 kop. 33 koartalnie. 
Зана чаш 
publiczny. - 2 on 43 1680) 
tów otwarte codziennie od g. 9 ej тапо'йо 7-ej wiecz-t, 


Biuro Abonami 


Egzystująca od roku 1924 


FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH 
Srebrnych 84 próby 
JOZEFA FRAGET 

w Warszawie, ulica Flektorninn № 16. 
Wisse magazyny raajdają sigi 

у Wierzbowa бот dachod, Toni. Ardow. 

Ж Nalewki 6. AON LÓDŹ: p 


Poleca również bardzo praktyci 
dla małych gospodarstw шавт! 
metalowe „Perfect”, kt 
ko i smi 


wiednie mastelnice, 
пе do mycia, 


(598) 
iotrkowska 61. 


з KLISZE CJ 


Zakład Fotochemigraficzny 


Oddział mięczarski zaopatrzony jest 
we wszystkie maszyny, naczynia 
i artykuły: mieczarsi 


Е ROMANA SAWIGKIEG 


mieczarninne. 


w Warszawie, Wspólna 45, tel. 65 76. 


PIERWSZORZĘDNY а SZKOŁA KROJU Р 


Hotel „Janina” Е, Pilniakowskiej 


w Lublinie, w środkowym ponkcie miasta, 
r 


OLE AU ITORKI METODY KROJU BEZ POPRAWEK 


Fykwintnie | gustownie urzadzone pokoje ze wszystkiomi nowoczesnemi wy- 
godami, Oświetlenie elektryczne. wo urządzony zakład kąpielowy па Ха 
miejsca, Kuchnia zdrowa i smaczna: Ceny amiarki «зт tow 


acnęj v ystawie wsrochświa. 
m i Dy: lomem na w 
фе т. 1897 oraz lianami podiękowa 
h uereonie 

Przy szkole jest pracownia saklen. 


Marszałkowska 116, front. 


Hotel Rzymski : 


Dr. W. ZAKRZEWSKI WARSZAWA, 


Handel win „POD BACHUSEM” 

Wina firmy MAURYCY SEYDEL | S-ka 
Warszawa — Marszałkowska róg Widok 
elefon X 100. Winiarnia „ERMITAŻ” 

Delikatesy— Śniadania — Kolacje su 


zostanie otwarty. 


NIA 10 


на ба GA dej рй аро PIERWSZA WARSZAWSKA 
ękna 62. Tel. 18790. Przyjmeje do 9 reno 1 od d-ej do Gej po poł Г AW 
ЖҮН © енын енота КАЙЕ ay eh T ЫН Аке КОНЕ а Fabryka Palenia Kawy, Cykaryi i Surogatów Kawy 


trycznego, massatu witri 


ylnego i kąpieli świetlnych elektryczny 
Niezamotnym, szezególniej z polecenia Lekarzy znaczne ustępstwa 


w. Perfumerja ЕІ Poleca największy wybór nowo- = 39 Р І, U T O N а” 


Н 2. бі perfumeryjnych і kosmetyków..| << 
J, ©Qrótlewskiej “уу z wiosów w wielkim 5 


4dzona wedlug osta! 
poprzednio варе а wysyła pocztą i koleją ха zaliczką = 
Postiche bouffant“ Р 


E сы 
А. LIPINK Specjalne salony do farbowania N сейдене świeśojpalony= "o _ 
Niecała róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. | KAWĘ płaską i perłową, w ziarnach i mieloną 


| NOWY = w puszkach blaszanych w 12 gatunkach wybor. 
жутар. M. KONOPNIGKIEGO Ж CYKORYĘ zwyczajną i figową własnego. wyboru 
Trębacka Mè П, w Warszawie È KAWY HYGIENICZNE: ŻYTNIĄ, ŻOŁĘDŻIOWĄ 


oleca: wielki wybór koni wierzckowych (bunterów; 1 zaprzęgowye. Я i SŁODOWĄ 
jem жугушу араку Фатво powozów wlasnej” Ту E MŁYNKI i MASZYNKI do Kawy—najlep. system. 
Na żądanie wysyła się CENNIKI opłatnie, 
WARSZAWA, ŻYTNIA 10, telefon 2097. 


Nowe Zabawki i Gry dla dzieci i dorosłych; Zajęcia ireklowskiej | 


pod firmą 


от VINLAZ *YMYZSAVA 


i Tablice poglądowe dla szkół i огһгопек Sześć sklepów 


poleca | м Warszaw 


J. Malanowski | | 


TARASIEWICZ S-ka 
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